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miesięcznie we Luowle 
20 Mk., z dostawą do do- 
m i 23 Mk., z przesyłką 
w Polsce 28 Mj. winnych 
państwach 26 Mk. Za 
im ianą adresu dopłaca się 

50 fen.
C e n s  p o je d y n cz eg o  
n u m e ru  na ca łym  

cB sza rza  P elsM

f  U i a
Konto czekowe P.K/O 

140.561.

WER L IK I
v/j chodzi codziennie o godzinie 6 rano

Geny ogłoszeń:
Ogłoszenia m ie js c o w e  (Iw o wala*) 
ta 1 ^ iersa  non parci l. M. 2 ' —- 
Paski na str. tekst, o lOQ*/# dro­
żej. r Nadesłane-  i „Nc-kroiogja-4 
za wiersz nonp. 6 Maiki. „Ko­
m unikaty* i rek lam y po kronice 

{ za w iersz nonp. 10 Alk. D iobna 
ogłoszeń ia 50 len. cd wyrazu, a 

po 3 Mk. tłustym drukiem. 
O głoszen ia  na m edziely i śwnjU 
o 50%  drożej. (N u m ery  N Ku i jara 

Łw ow sk . „-a antidatow ane). 

Ogłoszenia zam iejscow e fopza- 
lw ow sk ie ): zw>ki< S marki ra
w iersz n on p are il, iM-kiuJoęi i na­
desłane 9 Mk., kort. unikaty ł re- 
klaniy 15 Mk., dr. ugłusZ. 75 fen. 

Ogłoszenia ca łostron icow e na I. 
kolum nie (ty tu ło w e j) 4.000 U k ,  

za m iej-Ib  we 6.000 Mk.

Ba *heje przy ulicy Ossolińskich i. 15. — Admin s tr a c je  pizy ulicy Chorąiczyzny 1. 26. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. Biura Admin straci i 
otwarte codziennie od godz. 6. rano do 1. w południe i od godz. 3. do 6. wieczór. — Adres dia telegr.: „Kurjer*, Lwów-— Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redakc. i’’* 
W < ras  aa •* prenum eratę przyjmują i pojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień", ul. Widok 19, oraz Admin. „Gazety Lud.“, ul. Świętoki zyska w

Nakładem Spółki w ydawniczej „Kurjera Lw ow skiego4'.

W obrocie Ś.tąslla 
Cieszyńskiego.

(Korespondencja w łasna „Kurjera Lwowskiogo44).
Cieszyn w  maju 1920.

I.
T e-or czeski w zm agający się od kjlku tygodni 

z niebyw ałą zajadłością, poruszyr do g!ęm opinję pu­
bliczną Polski, wzbudził niepokój o s ta rą  ziem ę cje- 
szylisicą, o raz zrozum ienie konieczności rychłego i 
definityw tiego zal 3tw ienia sporu  o Zagłębie. Pesy­
mizm, inspirow any z pewnych stron, objął jednak 
szferokie kręg i ostrej krytyce poddano postępow anie 
naszego rządu, skarżono się na b rak  odpowiednjej: 
agitacji zarzucano naw et ludności śląskiej zbytnią 
oieraość.

Oskarżenia te pochodzą po największej części z 
zupełnego niezrozumienia sytuacji w ytworzonej przez 
plebiscyt i przez politykę dwuznaczną koalicji;; z myl­
nych lub oo najmniej niedostatecznych inform acji p ra­
sy, oraz zupełnej nieznajomości Śląska i jego lud­
ności. W iemy w kraju, że prócz Polaków, stanow ią­
cych więcej niż połowę ludności księstw a cieszyń­
skiego. zamieszkują je  Niemcy i Czesi, w®femy ponje- 
kad, że o b «  te  narodowości są  nam  w rog ie_ wjem y 
w końcu dość wiele o terorze, napadach _ gw ałtach 
i rabunkach. Ponadto jednak nic więcej.

Jak  w ygląda obecnie rzeczyw isty stau rzeczy?
S trona polska, przedstaw iająca się dość jedno­

licie a działająca spraw nie w edług dyrektyw  cieszyń­
skiej Rady narodowej, rozpada się na lqlk'a odłam ów  
złączonych ściśle na czas walki o cjerrię i postępu­
jących w  m yśl jednego program u i hasła: zjedno­
czenia Śląska z Polską44. Partja narodow a, skupiają­
ca się dokoła “ Dziennika Cieszyńskiego44, Idze ręka 
w  rękę ze stronnictw em  socjalistycznem, mającem 
zresztą znaczi.a zasługi w  uświadomieniu robotnika 
i górniku. Niestety spory, panujące między przyw ód­
cami partji PPS., w prow adzają od pew nego czasu 
desorientację w śród kias robotniczych i paraliżują na­
sze prace ułatw iając agitacji komunistycznej zjedny­
w ani. zwolenników. Niebezpieczeństwo bolszewickie 
na Śląsku ś /rL żeg o  jest pochodzenia, niemniej jed­
nak poważnie zagraża polskości na terenie plebiscy­
towym wyzyskując bowiem zręcznie opłakane po­
łożenie ludności i propagując ugodow e załatw ienie 
sporu  czqsKio - polskiego na korzyść pierwszych, godzi 
w prost w polskie interesy. Głową agitacji kom uni­
stycznej jest Lacyna, działający w porozum ieniu z 
M oraw ską O straw ą i otrzym ujący w skazów ki od zbol- 
szewizowanych ullrapatrjo tów  czeskich.

Silną bronią4 w  naszem ręku jest prasa, spraw na 
i zdecydowana. Pięć dzienników polskich posiada o- 
becnie mały Śląsk, czujność ich i rzutkość godną 
jest podziwu i uznania. S trona przeciw na w ydaie pod 
pokrywką renegata  Kożdonia polski dziennik ,,Slą- 
zaK-4, drukowany w Mor. Ostrawie. Tam  też wycho­
dzą wszystkie czeskie pisma śląskie, nie mające od ­
wagi przenieść sw e redakcje na teren walk], Obok 
czasopism odgryw ają w  agitacji plebiscytowej wiel­
k ą  rolę broszury, ulotne odezwy, afisze i ogłoszenia. 
Czeskie odznaczają się brakiem  smaku, przedstaw iają 
Polaka jako pijaka, próżni ka i bankruta, państw o 
zaś nasze jako zbiorowisko niedołęstwu, wyzysku i  
przewrotnością pmskie przeciwnie, sta ra ją  się poważ­
nie w Obrazowy soosób dowieść wyższości Rzeczy­
pospolitą nad republiką czocho - sławacai. porów*

Dalsze sukcesy pod Kijowem
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gene 

ralnego wojsk polskicn z 3 b. m.:
Na froncie między Dźwiną a jeziorem Bie* 

lift toczą się zawzięte, i wszędzie pomyślne Git 
’ nas walfti. TOojsfta nasze zdobyty tam szereg 
miejscuwości. Na południe od Boorujsfta, W re- 

! jonie bubteza, próby nieprzyjaciela sforsowania 
Berezyny zostały udaremnione. Ra południe od 
rlijowa, grupa wojsk naszych, która zajęła Rzy- 

! szczewo, rozwijając swoje powodzenie, rozbita Od- 
działy nieprzyjacielskie i zajęta stację Olsza 
nin, biorąc kilkudziesięciu jeńców, kilka karabinów 

; maszynowych i znaczny tabor kolejowy, 
j Na przyczółku mostowym HljOWB, piechota 
'n a sza  zajęła brawurowym atafciem Rierbuchowo,

biorąc jeńców i zadając nieprzyjacielowi ciężki? 
straty.

W rejonie Pogrcbyszez jazda nieprzyjacielsKa 
zaatakowała naszą kolumnę taborową. Obsługa ta­
boru nietylko atak ten odparła, aie przeszedłszy do 
kontrakcji, zdobyła 2 karabiny maszynowe i kilka­
naście koni. Oddział wojsk ukraińskich, w energi­
cznej kontrakcji, wyparł nieprzyjaciela ze wsi 
Worbki i Kietrosy.

W ostatnich walkach kawaleryjskich polegli 
śmiercią bohaterską porucznik Henryk Plater z 1 
pułku ułanów7 i podporucznik ZaDorski z 17 pułku 
ułanów.

Pierwszy zastępca szefa sztaou generalnego 
Rulińsfcń generał-podporucznik.

Znamiesce t fo k iK ty  narodowe! demokracji
Propaganda w celu zbliżenia Polaków do Rosjan. — General Brusiłoro 

korzystał często z usług pro?. Grabskiego
W r z a w a .  (Tel. w ł.). Dzisiejszy ,,N aród44 ogja- 

sza tajny dokument, jako przyczynek do “ dziejów 
stronnictw a Dmowskiego i G rabskiego44. Dokumenty 
tę  k tóre obudziły w  W arszaw ie1 sensację, opiewają 
w  tłumaczeniu z rosyjskiego, jak następuje: 20,101914 
Nr. 23—26. Do Dowództwa 3 armji. Przedstawiciel 
narodow o - dem okratycznej partji profesor Grabski 
zwró; ił się ao mnie z prośbą o wydanie przepustek 
p. Rylskiemu na wyjazd do Rzeszowa dla zorganizo­
w a n a  tam fiiji pa itji : propagandy w celu zbliże­
ni R Polaków  do Rosjan Ponieważ p. GrabsKi jest 
ruchliwym agHatorem używającym zupełnego zaufa­
nia, oraz zważywsz. że generał B m sip iy  często ko­
rzysta ł z jego uźjuę; uważam za korzystne i najzu­
pełniej bezpieczne sp< l ić jego prośbę i dlatego po ­

syłam  p. Rylskiego z tym  listem do sztabu 3 arrm' 
dla wydanie zarządzeń podług opinji waszej eksce­
lencji. Podpisany: G ene-a1 - gubernator hr. Bobrjn- 
skij. Z głów nej kancełarji, podpis: Kryłow. Załącz­
niki: 1) Przepustka i okazanie pomocy Galiej dla 
p. Leszka Cygi 2) P rzepustka do sztabu 3 armji dla 
p. Rylskiego 3) Przepustka do Rosji do Kerczu dla 
austrjackiigo  poddanego profesora Marcina Ernsta 
celem przywiezienia z pow rotem  do Galicji rodziny 
W szystkie le przepustk; j hsty  w ysiać do reciafccj; 
„Słowa Polskiego '4 do profesora Grabsk.ego w zapte- 
czętowanej kopercie

Obok umieszcza ,Naród44 rosyjski tekst oryginal­
ny powyższego dokumentu.

Francja protestuje przeciw R^szachtcm z Krassinem.
W e detl. (Pal) Radjo. B. K- Wedle „Vossische 

Zeitung44 z Kopenhagi, rząd francuski zaprotesto­
wał wczoraj przeciw rokowaniom pomiędzy Lloyd 
Georgem a Krassinem. Francuski ambasador Cam- 
bon przedstawił oficjalnie angielskiemu ministrowi

spraw zagranicznych poważne niebezpieczeństwo 
z powodu zbliżenia się Anglji do Rosji. Oświad­
czył, że Francja nie tylko nie pochwala angielskiej 
polityki w tym kierunku, lecz przeciwnie, polityka 
ta daje się Francji bardzo przykro odczuwać.

Dmowski prezesem komisji zagra­
nicznej.

Crtrszaroa (Tel. wł.) Jak słychać z kół sej­
mowych, p. Roman Dmowski jest desygnowany 
na prezesa komisji zagranicznej. W kuloarach n- 
ważają, że wybory, które w komisji odby^ się 
mają, będą tylko zwykłą formalnością, i źe wybór 
p. Dmowskiego nie ulega wątpliwości. W  kołach 
lewicowych wskazują na dążności związku ludowo 
narodowego do obsadzenia wszystkich komisji 
swoimi ludźmi.

Po odrzuceniu projektu o sękroestrse.
Warszawa. (Tel. wł.) W skutek odrzucenia 

w komisji aprowizacyjnej rządowego projektu o 
sekwestrze ziemiopłodów, prezydent ministrów, 
oraz p. Dubanowicz odbyli konferencję z  przewo­
dniczącym komisji administracyjnej, p. Mierzejew­
skim, aby go skłonić do ponownego zwołania ko­
misji w tej sprawie. Posiedzenie ma się odbyć we 
wtorek. Tak słychać — o ile komisja nie przyjmie 
projektu rządowego, minister aprowizacji p, Śliwiń­
ski na plenum Sejmu postawi kwestję zaufania.
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nując oba państw a pod względem rozm iaru, bogac­
twa i widoków przyszłego rozw oju. Gdy nasze odezw y 
zw racają się do serca i duszy górnika, czeskie upar­
cie pow tarzają jedyny swój argum ent: „Potrzebujem y 
v*ęgla“ , "Czechy bez w ęgla ślą; kiego istnieć nie m o­
g ą "  i t. p.

Działalność uświadam iania w arstw  robotniczych 
pod względem  narodowościowym  znajduje ofiarne po­
parcie ssczegó.nie u nauczycielstwa i duchow ieństwa 
zarówno katolickiego jak i ewangieljckiego. Tern tłu­
maczyć też należy nienawiść Czechów względem szko­
ły i kościoła polskiego^ oraz staran ia ich o wyelim i­
nowanie zupełne tych czynników od pracy społecz­
nej. Napad w Orłowej na inteligencję, rug i księży 
w  W ierzbicy Gruszuwie i Rychwaldzie są wykazem 
tego dążenia.

Ostatnim najdonioślejszym sposobem  agitacjj są  
w iew  thim nie uczęszczane przez górników  j robot­
ników mająee nader w ażne znaczeni- , jako probierz 
siły „ofek.ej. One są  przeglądem  i rew ią  zastępów  
kle jow ych  obrońców , one w lew ają otuchę w  sercu 
słabe widokiem tysięcznych tłumów, one wreszcie są 
hamulcem dla rozw ydrzonych band  czeskich, szanują­
cych jedynie s i 'ę  i pięść.

Górnik śląski ma pełne (jucznej© swoich w zglę­
dem Ojczyzny obow iązków ; w ierzy, że ona predzej 
czy później g o  wyzwoli, cierpliw ie znosił g w a |t cze­
ski przez miesiące, wiedząc, że Pol3ka gdzieindziej 
za ję ta , r.ie b /ła  dotąd W stan ie  poprzeć Ślązaka, 
czynnie t wydatnie, tsroni się  tymczasem Sam ufny, 
m ocn, i r.ijugjęty.

Znam iennym dla c h a rak te ry s ty k i P o laka  ślisk iego  
jest wistyd, z jakim zapytany przyznaje się, że został 
przez Czechów z ojcowizny w ygnany. „W iem " — 
mówił jeden z nich — ,że obowiązkiem  moćm hyjo 
siedzieć na ziemi d n'ie dać sję  wyrzucjć, choćbym 
życiem miał to przEpłacje, lecz przeciw  tyąięcom, 
które obiegały mój dom, czyż m ogłem  syrostać? 
P tócz tego mam żonę i dzieci, dla których pracow ać 
muszę, a wreszcie p.-zekonany jestem, że łeptej uży­
ję mej ręki gdy przyjdzie do ostatecznego ro zra ­
chunku".

Takim jest Ślązak — tw ardym  jak jego praca, 
•zczerym i nieustępliwym. Tu spokojnym i być m o­
żemy; górnik ozy  robotnik pow inność sw ą spełn i, 
a nie ustąpi, aż się iile ujrzy pod skrzydłam i b ia ­
łego orła. Dr, T  Lub

\

się koło “  rem ps‘a" , półof;cjamego wyraziciela opinjl 
rządowej francuskiej tych sfer m inisterstw a spraw  
zagranicznych z upełnomocnionym m inistrem  Her-

kich sfer europejskich doprowadziły były njemaf do 
uznania bolszewizmu, do pogodzenia ii?  z nim jako 
z "fa ji accoaipli". S tąd irytacja, jaka w prasie euro-

bettem  na c z ee , k tó re  p ragną W  i Ikjej -Polski (prze-*, pejskicj zaw rzała z powodu zwycjęstw  polskjch. O-

Zachód wobec wojny 
polsKo-rosyisKiej.

I: STANOWISKO PRASY: — SYTUACJA WE­
WNĘTRZNA PAŃSTW ZACHODNICH:

W  prasie zagranicznej, zauw ażyć można dzjś w 
stosunku do Polski trzy kierunki- Pierw szy grupujący

ci w innej grupie, której głow ą jest o tale Polsce w ro­
gi F. BerthfiJot dj rek tor departam entu politycznego 
i g łów ny aranżer wszelkich im prez kołczakowsko dle- 
nikisńkjeh przyjaciel Sazonowa). Tu należy ta k ie  
“ In transigean t" czasem  “VictoiTe‘t Z angielskich pism 
zaś “ Morninig P o st" , o ra z  ze  znacznem i n ieraz zastrze­
żeniami i “ radam i" dla Polski prasa Northeliffa.

Do drugiej kategorii naieżą we Francji te  w szyst­
kie dzienniki dla k tórych  Polska ma w arto ić  o ty le 
tylko o ile zwalcza bolszewizm. W yraziciele tych 
partji poMtycznycl k tóre czekają tylko na to , aby; 
gdy P o tk a  zdusi bo'.szew izm, w ydrzeć jej w szy s tk e  
owoue zwycięstwa na rzecz ua^ystyCZiiej Rosji. Na 
gruncie carofiistw a, W ielkiej Rosi-, schodzą się za­
chowawcy z radykałam i Barinou z  Briandem (choć 
u tego osta tn iego  coraz bardziej zauw ażyć ńiożua 
zw rot ku polityce francuskich bolszewików). “ Echo 
de P a r is"  był do niedawna typowym  przedstaw icie­
lem tych niepopraw nych carystów ; dziś jednak zaczyna 
umiejętnie przygotow yw ać sw ych czytelników  na zm ia­
nę frontu w  „stosunku eto "zgnitej. Rosji". Początek 
ewolucji niesłychanie ważnej i ciekawej, w  której za­
sadniczą rolę odegrały  nasze zwycięstwo Do tej g ru ­
py należą także organy wielkich finansistów , zawsze 
go tow e łowić w mętnej Wodzie, jak "M atin " , “P etit 
P a rb ien " , “ Inform ation".

Do trzeciej gropy, sprzyjającej otw arcie bolszew.- 
kom, należą o rgany  skrajne, jak socjalistyczny “ Dajly 
H erald" 'ibw alny “ M anchester G uardian" o raz  ‘‘Hu- 
ma.nke" i bolszewicki "Popularne". ‘ M anchester 
G uardian" zaślepiony nienawiścią do Polski zapusz­
cza się w prost w  operetkow e i niedorzeczne w yw o­
dy polakożercze Z drugiej struny  jednak nie spostrze­
g a  się  sam , że tw ierdząc, jakooy losami Europy kie­
rowali obecnie Focn i Piłsudski, daje zwy cięstw u 
polskiemu św iadectw o że  staliśm y się jednym  z decy­
dujących czynników w  Europie. "H um an ite" jest zna­
komitym term om eh em powodzeń Polski i stosow nie 
do nich ton zmienia. Niedawno w  skom lącym  artykule 
zapew niała Piłsudskiego że uw aża akcję jego za 
w yższą nad wszystkie kotnzafcowsko-denikińskie kom­
binacje bo nie dąży do restauracji caryzm u; pray- 
pominała„ że ra z  już odrzucił propozycje Sawinkowa. 
Miało się  uczucie że artykuł ten był niejako przeprosi­
nami za poprzedni r ie  szczędzący obelg  Naczelnjkowi, 
W idać, że w  redakcji ścierają się dw a ł>rą*r.

Cała ta  kam panja prasow a dotycząca Polski jest 
tern żywszą i aktualniejszą, że chudzi tu  o (lwie 
pierw szorzędnej w ag i kw estio, o  w pływ  n-wycięstw pol­
skich na sytuację w ew nętrzną krajów  zacnodnicb i 
o wiecznie żyw otną kw estję rosyjską.

Intrygi bolszewicko-njemifcciae i  apetyty  kup-iec-
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T O P I E L .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
Chłopcy rozebrali ją w  m ig  z przem arzłej odzie­

ży, a pani W ojciechowa nalała gorącej herbaty . Pan 
W ojciech przypatryw ał się  jej z w ym uszonym  spoko­
jem. Dziewczyna barazo  schudła i zbladła i w o -  
cz tch iej paliły się gorączkow e ogniki.

— N o!,.
— Nie, tym razem  nie!... Tym razem  ja tak  przy­

szłam... Potem powiem ..: Niech trochę::': o d ta ję !•:!! 
Jakże się ma Frania?...

— Lepiej. Cóż  now ego0... U kogóż rew izją? ::
— Przestali na razie. W ściekają się, że ich tak 

za nos wodził i przysięgają, że będą szukać drogi 
w  jego żyłachL . Oni to zrobią To straszn i 'udzie!.: 
Ach nie mówmy o nich!

Zapanow ała cisza.
— Co na szerokim  swteuie? Jakże w ojna? Czy 

mieli państw o może jakie w i e ś ć , z  placu boju?*
Zaw ahała się i spojrzała wyczekująco na panią 

W ojclechową.
— Była karto  o d  Kazimierza gdzieś zoals, ale 

niewiadomo sk ąd ,, z jakichś wielkich gór.. Nazwy 
miejsca nie pisze, m e wolno, tylko num er pułku 
i kotnparji. Mój Bożet... N aw et m yślą go sobie w y­
obrazić nie można*.. Tylko q e r ń ,  tylko jego w  sz r-
rym szyr*wu widzę!,. Nie byw ało tego  n igdy„ S trasz- dodała pani W ojciechowa.

na ta  wojna... Straszniejsza oó  tych, kiedy n a  pal w bi­
jali i , ,  kości grućbotali m aczu g a . A te ra z !::: koz- 
m iotało to  jak listopad... Czy ż y w ? , Cdzie padł:?: 
Gdzie pochowali. — Nie wiadomo... N aw et serca do 
czego przytulić n jem aL . — biadała panj W ojcie­
chowa.

Zmiękło jej se rce  i  po  przez łzy toskawszem 
okiem spojrzała na biedną Zosię. Ta parę razy o tw ie­
ra ła  usta i m ilczała onieśmielona, wreszcie, kiedy 
chłopcy odeszli porobić ostatn ie na noc w  gospodur- 
stw io porządki qoho w yrzekła:

— W eźcie m ię ,, za służącą. Nie m am  sję gdzie 
podziać ,. Będę p racow ać! , Przecież godzjljścre się 
w tedy w ziąć m ię ,. W iem, w iem , że w tedy byto co 
innego ., — dodała pośpiesznie, rzuciwszy okjem na 
su ro tro  sznurujące się usta  pan* Wojcjei howej. — 
Przec ież ., najęlibyście robo tn icę , byle jaką!::: Bro­
nia z Rożkową zapisały się w  sanitariuszki. Lada 
dzień odjadą . Ale ja nie m o g ę , m am  ich dość!::: 
Mam ich d o ść !,.

Pan  W ojciech starannie w ytrząsał popiół z fa­
jeczki dłubał w  niej drucikiem i h »  patrzał a r j  
na żonę ani na gościa.

— Z  nam i teŻL, nie wiadom o, co będz ie !, — 
m ruknął w reszcie.

— Nie wyrzucim y cię przecież dziew czyno!„  Za­
nocuj, a tam  zobaczym y, s ta ra ; co Jak m yślisz!? ., 
W  kupie biede w eselej k lepać,. A tylko, panno moja, 
tw arde i sm utne życie i.asz< . a będzk' jeszcze sm ut­
nie jsze!,. — I z  chłopcam i, w ym aw iam  sobjeM:“ : 
Żadnych szurym ury! Tu u  r a s  będzie teraz klasztor! —

becnie jednak zdaje się zaczynają sobie rijK tórzy na 
zachodzie zaaw ać spraw ę z tego, że Polska ocaliła 
wszystkie państw a od groźnego niebezpieczeństwa. 
Podczas gdy Anglja gotow ała się do ugłaskania bol- 
szewizm u zapom ocą handlu i układów, on rozszerzaj 
ro raz  bardziej sieć sw ej propagandy zagrażając pod- 

' staw om  państw ow ego bytu w szystkich rjem al k ra ­
jów ; dziś widzimy, że ton pertraktacji anglo-bolszeuflc- 
kich w  Londynie jest zgoła inny, niż był w Kopen­
hadze.

Doniosły nam dzienniki szwedzkie o za trzym rah i • 
w  Kownie dwóch sp iriak istów  niemieckich, w racają­
cych z Ros i i znaleziono p rz ; ■ i h senza^yjne r a ­
porty  o postępach propagandy buisze wiek jej w Euro- 
p iB o fe z e w iz m  pewny był zwycięstwa ixow e plany. 
Gijjrjfe pokrzyżowała ofenzywa polska. P ropaganda bol­
szewicka w  Stanach Zjednoczonych przybierać zaczęła 
zatrw ażające rozm iary. W e W łoszech przygotow ano 
już zamach stanu, nigdzie bowiem na podatiijejszy 
g runt ziarno nie padło. H iszpanję ogarnę ja an a r­
chia. Z m owy w ygłoszonej przez kom isarza sow jec- 
k i-c go  do delegacji angielskiej w :dać, że bolszewikom 
zdaw ał się blizkim dzień, “ gdy  czerw ona chorągiew  
nad całą Anglją zaw iśnie". F rancja oddana na pastw ę 
strajków  k tu ie  rozgałęziły się w  sposób njebywały 
widziała już w  niektórych m iastach trybunały rew o­
lucyjne urzędujące swoboar. e jak np. w  RoubaiX, I 
nie Wiem czy rzą d  francuski byłby doszedł do ładu 
gdyby nie zw ycięstw a połjskię, któi-fc UjiitmożfjV7ŚSy 
n s  razie bolszewikom pod jzym yw am e tewolucyjnego 
r o d .u „ a  przedew szystkiem  osłabiły wobec m as za- 
hypnwtyzuwanych urok “ zw ycięskich" sow jetów . Dla­
tego łatw o zrozumieć m ożna iry tację skrajnych czyn­
ników, strajk i w  dokach londyńskich przeciw  w y s /ł i -  
niu amunicji i  całą kam panję antipolską, p row a­
dzoną w Aiigfji przez A squi‘ha, kokietującego z La- 
bour Party .

Dlatego też nfebardzA się sow jety  może łnylą, za­
rzucając koalicji popieranie akcji polskiej. "Dai.fy 
H erald" m ówił o udzieleniu pracz Amerykę Polsce 
nieograniczonego kredytu n a  la t sześć (?), o pomocy, 
Francji i Anglą. W  i iteresie żywotnym  tych rządów  
leżała klęska bolszewików, pociągająca za  sobą klęsko 
skrętnych żywiołów w każdem  państw ie. Ż jednej s tro ­
ny rządy koalicyjne popierają w  tajemnicy Polskę, bo 
zdarzyć się może, że zd 'aw i bolszewizm  i wyc^ągn l i  
kasztany z  ognia dla nich, z drugiej strony  chcą jak- 
najprędzej, choćby naw et i zapomocą sow jetów  „ eks­
ploatow ać Rosję ze surow ców  i zalewać je swerrą 
tow aram i. Non olet... T ak  zwycięstwa polskie p rzy ­
niosły już rząubm  zachounim zbawienną zmianę, w  ^cfl 
sytuacji w ew nętrznej.

Oprócz tego dąża one stali" do wyzyskania po-

Zosia zakryła rękam i rozgorzałe na ogień po­
liczki.

— M atko*,. — szepnęła chyiąc p ław ę do rąk  
sta re j. — M atko!,. Ty bie wiesz, nie w iesz!.:: W łaśnie 
bałą duszą,.

Suche, kościste palt«= łagodnie dotknęły Sję ezar- 
nyidi miękkich w łusow  dziewczyny ,

— Chodź! Położę cię chyba w sypialni na zjemi[ 
obok nas, gdyż nie mam gdzie!.. Bardzo dużo z 
F ran ’a nie gadaj! Ona jeszcze słaba Dodnjeca się 
byłe enem i zaraz gorączka wTaca.,

W idok Zosi jeduak bardzo dobrze podziałał na 
chora; *warz jej pojaśniała, poweselała i po krótkiej 
pwd okiem matki rozm ow ie trzym ając przyjaciółkę za 
rękę, dziewczyna pierw szy raz  głęboko i spoko jnp  
usnęła.

— Bóg miłościwy i niach się  stan ie wola JSe- 
g o ! ,.  — saap ta la  s ia ra , robiąc znaii krzyża nad bła­
dem czołem śpiącej.

XXVII.
Szczęście i nieszczęście nie chadzają camdtn&e, 

w iodą one zwyklle za  sobą całą karaw anę wy padków 
i są jak niepojęte i niezgłębione falle, oo raz  p rze­
noszą łódź bezpiecznie w  okropną burzę mimo zdra­
dzieckich skał _ p o rraez  w iry  nieznane i tcpńer« .  eby 
ją kiedyindziej utopić w cichy dzień słoneczny u 
brzegów  ojczystych.

Nie w yczerpała się jerzeze fala nieszczęść {Cfacycłj 
n r  dom, Ijagnadskich.

(c  a.
•' ' -■ ------ o — -  ■
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wodzeń naszych dla swoich "planów, strzegą, by Polska 
za sw ój trud  i walkę żadnej nie w zięła nagrody '

L: C:

Droga sz óstego pułku*
(Oć naszeg ■ korespondenta wojennego).

I.
Od ZwiahJa na W ołyniu, jdzje szosa, wychodząca 

gdzieś z trójkąta fortecznego w ołyńskiego — kjerując 
się na Żytomierz idzie przez sosnow e bory, rosnące 
jak Bóg cnoe a luazie pozwolą — przez zielone 
niwy, czasem poprzeszyw ane żółtością zbóż czy s.at- 
ką upraw y chniielu, by potem  zdążać w  dół — ku 
Kijowu, wielkfeini Talami ra z  w  gó rę  to znowu ostro 
w dół — g a rb a m i, wymytymi w iekową pracą 
wody, dobra szosa, w iecznie tą  w iosną n-oazej ofen- 
zywy pokryfa nieznośnym i chmurkami kurzu A za Ki­
jowem idzie rów no jak po stole. Patrzę na nją z Pje- 
czerskiej g ó r y .  Poprzez pyszne łańcuchy miko^ajow- 
skiego mostu i kabłąkj drugiego, między straszne 
ruiny trupa-przedm ieścja Słobódki sunie prosto jak 
strza ła  w ginącą głąb między lasy, odcięta n a  końcu 
białą plamą cerkwi w  Browarach.

D roga to 6 p  .p. Legjonów.
W  U krainę »zedl nią od Zwiahla szósty pułk 

który w  r. 1815 pow stał głów n.e z m aterjatu lw ow ­
skiego przybyłego po inwazji moskiewskiej, by po­
tem pod wodzą Norwida (jednego z tw órców  lw ow ­
skiego ruchu strzełeckiego) wypisać na sw ym  znaku 
Polską Górę, Kościuchnówkę i tyle innych imjOn — 
wiktorji.

Jeden baon szóstego już niepodległej Rzczpltej 
pułku trzym ał przed rokiem ’z gó rą  odcinek frontu na­
s z a ^  lwowskiego, wąskiego jak szyjka — pod Lu­
bieniem. Dowodził nim obecny dowódca pułku, mjr 
Bolesław Popowicz od la t znany z swej1 pracy obyw a­
telskiej w e Lwowie. .Lw ow scy" ludzie dowódcami 
baonów — kapitanow ie Mond, Ruckeman, Switalski.

Druga ta — to  sz lak  6 (p$. Pułk szedł nią pierw szy, 
w  aw angardzie całego potężnego uderzenja, szedł 
jako oko bystre i ikJin niezawodny — szedł szybko i 
mocno jak grom  — w yrąbał tę d rogę arm ji i swojej 
siaw ie „ nigdy nie zluzowany, nigdy nie m ogący po­
zwolić sobie na poczucie zmęczenia. Szedł naprzód, 
czasem bez oglądania się na rozkazy z góry  i w y­
walał drzwi w froncie w roga, przez k tó re  w padał 
rozgrom .

Jakieś upojenie tryum fu ow ładnęło żołnierzem 
Młody ten, zupełnie “ zielony" rek ru t zmienit się w 
jednego rycerza Pogoń. Ktokolwiek z pacyfistów  czy 
hum anitarystów  zafrontow ych m ógłby ręce zajam ywać 
nad tym żołnierzem. Bić, bić, ścigać; gnębić'; mśc<ć 
się za strasznie okaleczało trupy kolegów, za bestjał- 
sko w ym ordowanych jeńców, ohydnie dobijanych ran ­
nych — bagnet to jedyny pakt. Nasze dow ództw a naj­
wyższe są bardzo miękkie i ustępliwe, skonstato­
wałem to niejeden raz — praw dziwy m jiitaryzm  żyje 
w  myśleniu i w  garści tych M aćków i W ojtków

Najlepszy żołnierz piszący, Claude F ar.e re , mówi; 
‘że żołnierzem jest ten, kto kocha biiatybę i p ra g n ę  
sław y; kto wałczy za ideał/, bruni ognisk sw ych — 
bije się kiepsko zostanie cywilem uzbrojonym  T a­
kim starym  żołdakiem takim do śmierci zakochanym 
w sławię r ieprzystępnym  dla żadnych gadań kom u­
nistycznych taki n “ plus sold a t, que le generalissi­
m us" — s ta ł się młokos Tegjonowy.

Ti-zeba się patrzeć realnie i wojsko rozum jeć po 
żołniersku, żołnierz musi być sytym , w dobrą bieliznę 
odzianym choroby nie śm ią grasow ać, w tedy naw et 
najciemniejszy chłopek nabiera poczucia siebie, pój- 
świ; domie doznaje w rażenia że to ki i to r ją  go p ro ­
wadzi gdy go dow ództwo wiedzie po zwycięstwach 
Ale też pracy trzeba w iosyć w  to nielada. W ojna, 
to n b  huk dział, jęki konających, “ h u rra "  i “Jezus 
M arja!" a potem  spoczynek długi, senny; kapuań- 
skie jakieś wywczasy. Ledwo co odzipnięto, zaczyna 
się gospodarow anie. Dowódca pułku wfazi w  każdy 
kąt, nad wszystkiem głoWe sobie suszy, rządzi trochę 
iafc na folw arku, trochę jak białogłow a w  domostwie* 
Czasem nad mapą, z słuchawką telefoniczną — po­
zycja do zdjęcia dla podręcznika historji — czasem 
raczejbyś go przebrał w  fartuch i klucze mu u brzu­
cha uczepił.

Pułk szósty poszedł pierw szy z .bojem na dzikie 
pola Ukrainy. Naprawdę dzikie, bo n jezaorane ręką 
łludzką, najeżone w rogiem  bezwzględnym Daleko tym 
polom do stepów  ukr a innych ale zda się, że legenda 
stepów  w stała i po des. 1 1 do naszych chłopców. T a­
ka legenda stara , anachronistycznu, trącąca myszką

w dziejach epoki latawców, m ii, gazów... Bawjerće 
się w żyw e obrazy z sienkiewiczowskich bajan. Ciągle 
ataki w ręcz, pierś w pierś na L iiłą  broń — a tal*’, 
luźnych ieraljerek bagnetam i na ostrożnie zbite w a­
tahy nieprzyjaciela. Bo tak błyskawicznie sz ła , posu­
wanie się naszych, że przyskakjw ann do w roga, ści­
nając się z nim oko W oko, artyłerja bijąc kartaczami, 
kulomioty zastaw ały bolszewików uszykowanych przy 
kotłte by rozdzielić między nich porcje — stali

Pew nego razu  pułk szósty tak szybko w padj w 
łinję bolszewicką, iż zastał dywizję nieprzyjacielską 
dopiero w m arszu na pozycje, w  szeregi gęstych, 
długich kolam n m arszow ych — mespodzjanKa j fe­
ta, k tórą w ojna ru m o w a daj zy śm iałego. N atarć ę 
było tak śm irł:  że pewna kolum na bolszewicka prze­
m aszerow ała spokojnie chyłkiem cbok njezaczepiana 
przez niKogo i nagle — zor,entow ala się, że już 
jest na ty lach Polaków — jedzie artyłerja, sztab  puł­
ku. Zaczyna się palba “ m aszynek", konie artylerzyc- 
ke . pioszą pi? zam ęt. Dowódca pułku (Chwyta “ faw o­
ry tó w "  jakieś przypadkiem  spotkane sekcje, obcego 
pułku do tegu, : dalejże do szturm u — i sztab bie­
rze  do niewoli jeńca, maszynki.

Po w stędze szosy, wspierającej się falisto w te ­
renie przez łasy, po bagnach, zalewających jary Te- 
terew a Zdwiżu, Irp iem a; prze bez ustanku piechota; 
robi dziennie i 48 km. „o orzasku zryw a się naprzód, 
czasem prześciga kaw alerję, k tó ra  nie m ogła sob e 
w yrąbać drogi czasem dosiadła podwód lub podjeżdża 
na autach. To też wypadki leciały po sobie w  tempie 
kinowym — oszałam iająca w ojna ruchow a. Za szó­
stym  pułkiem djun artylerji palowej kpt, Bizonia (rów ­
nież Lwowiak,..), ałe często gdzieś tak leguny dopa­
dają nieprzyjaciela, że obchodź, ii?  bez przygotow ania 
artyleryjskiego, to znowu jak za dawnych, dobrych 
czasów artyłerja jedzie w szpicy i pierze w  bezład 
w roga posuw ającego się po szosie.

Taki soosód w ojow ania tłumaczy stosunek strat. 
U nas bardzo (mało zabkycłi^a jeszcze mniej rannych— 
rezm taty walki wręcz — u bolszewika tłumy, leżące 
pM>kotem...

W ałka ruchow a z kalojdoskopowemi zm ianam; mu­
si nosić zawsze w  sobie coś fantastycznego. Gdy u- 
p>orne trw anie w błocie ziemianek w ym aga otępienia 
nerw ów  — tu ciągły m arsz i bijatyka zawzięta, ro ­
dzi czyny junackie. Naczelne dowództwo każe stać 
żołnierz rwie się i okazuje się, że istotnie niepo­
trzebnie — na pierwszy widok “ legjo ,jerów " p ierz­
cha w róg nie w ydając bitwy. Tarn znowu jakiś baon 
"detaszuje s ię "  — wpada na tyły rdeprzyjacSela, 
który zasieki się za rzeką i w ygodną m a pozycjię 
Baon ten okrążając, jest już wedle stów  sta rego  
Cłausewitza okrążony, odcięty j... r.ic sobie z tego 
nie robi — atakuje, odgryza i  przegryza się i roz­
wiązuje zadanie.

Żołnierz przybity w  takim pudjeźdzje szalonym 
do rzek ’ otoczony zewsząd, m ający na rzece jarzystej 
m ostek drewniany, spalony do cna, rzuca w  wściekłym 
ogniu deski na opalone kjkuty słupów i przechodzą 
rzekę, salwując dw ie armaty.

Nierozerwalnie z piechotą złączony karabin  m a­
szynowy turkoce zawsze, ciągany i noszony na ba­
rach obsługi — starszy  b ra t minom iot czyha na swój 
hip pancerki.

Raz, już za Kijowem, za Dnieprem nadjeżdżają 
najlepsze pancerki czerwonej arm ji, “ Lenin" } “Troc­
k ą " , miriomioty padają strzaskane św ietnym i s trza ­
łami tej elity bolszewickiej, nasi o Learowie, obsługa; 
w p iost pazuram i drą się na ścjany stalowe, rew olw er 
g ran a t ręczny w  robocie! I pancerki cofają się, oca­
lone...

Jest przy każdymi pułku kom panja techniczna. Ro­
boty techniczne zazwyczaj spraw dzaniem  są spraw no­
ści organizacji a rm i. Ale cóż znaczą roboty techniczne 
w ykonyw ane przez specjalne formacje, k tóre już zdo­
były należny sobie w aw rzyn, wobec pracy pujkowej 
kompanji pracy najważniejszej, bo wykonywanej w 
ciągu operacji, pracy wykonywanej w  ogniu rzęsistym , 
bez m aterjału, wleczonego pazez tabory, k tó ry  p rze­
cież nie m oże nadążyć tempu ofenzywy, w a'kj rucho­
wej:

K om pana techn. 6 ip. p. pod wodzą por. Słowiń 
skiego robiła sw oje — " a r te " . \Vięc na gorąco, w 
linji bojowej p rzypasuje pnie sosnowe na m aterjał 
mostowy, z podków  miprowizuje klam ry; niewielu 
ludzi ałe za to intenzywnie i celowo rozm ieszczo­
nych. Na jednej rzece rzuca i dwa mosty. Ledwo na 
jednej rzece zbudow ała m ost, m ost tak trw ały , że po­
został już jako stały  na szosie żytomiersko-kijowskjej, 
nie przybito jeszcze ostatniej deski gdy po kilkunasto­
godzinnych trudach przychodzi wieść, że już trzeba 
now ego mostu, już tam  daleko na wschód. Kompanja

wsiada na wozy i to cały jej wypoczynek — i oto 
rośnie nowy n.óst. Bywają bi wy, w których armjo r^e 
merze tak wielkiego łupu, jak 6 pp., 800 jeńców; 12 
arm at z których 7 odrazu, na gorąco; odwrócono 
na WaOga, maszynek, aut itp. to się już nie liczy — 
wszystko na tym szlaku szóstego pułku.

Na drodze do sław y legjonowej. «
S : P :

Współudział obcego kap ita ła  
w iisszem przemyśle.

Obcy kapitał posiada obecnie*znaczny udział w  
naszym przemyśle. W obec wielkiego zapotrzebow a­
nia kapitału na odbudowę kraju, nie ulega wąjpliwo- 
śei, że nóe obejdziemy się bez pomocy kapitału ob­
cego. Że kapitał ten, idąc do Polski, nie będzje m^at 
na oku interesów naszego kraju, lecz w łasne korzyści, 
rów nież nie ulega wątpiiwoścj. Naszą jest rzeczą tak 
pokierować polityką ekonomiczną, abyśmy jak naj- 
niaj ponieśli szkód w skutek inwazji kapitału obce­
go.

Liczyć silę musimy z różnemi formami wspoł- 
udzic łu obcego kapitału w  naszym przemyśle1. Pjerw  
szą formą to przedsiębiorstw a o kapitale w  przew a­
żającej części obcym, n a  k tó re  rząd nakłada obowijązek 
zatrudniania na większości stanow isk kierujących o- 
sób narodowości polskiej. D rugą form ą to przedsię­
biorstw a o przeważającej większości kapitału pol­
skiego a mniejszości kapitału obcego. Do tej samej 
grupy n a ^ ż ą  przedsiębiorstw a polskie, mające część 
iub cały kapitał obligacyjny obcy

Obie te  formy, chocSbż zasadniczo różniące1 się 
między sobą m aią j-edią w spólną zaletę, że wyklu­
czają niespodztjanki i jasno przedstaw iają swój sto ­
sunek do kraju. Prrzedsiębflorsiwo o większości ka­
pitału obcego ma tę  zaletę, że tw orzy ośrodki prący 
bez uszczuplania niewielkich naszych polskich kapi­
tałów. Jako przedsiębiorstw o obce nie mo praw a 
żądania od państw a jakichś przywilej, co jest mu 
zk  sztą niepotrzebne, gdyż m a dostateczną pomoc 
w  oparciu o wielki zagraniczny kapitał, k tórego jest 
zazwyczaj ekspozyturą.

Przedsiębiorstw o o kapitale w znacznej; w iększości 
polskim sta je się jednem z ogniw polskiego przem y­
słu. Państw o powinno przeto przez udzielanie odpo- 
wiednilch pr żywi lei zachęcać do tworzenia takj.ch 
przedsiębiorstw 1

ln e rw e n c ja  przy zakładaniu przedsiębiorstw  o 
większości kapitału obcego jest źródłem znacznych nie­
raz  dochodów. Nie można nic mieć przeciw temu, 
aby czyto pojedynczy Polacy, czy polskię banki zaj- 
n u o w ali się tymi lukratywnej,.i czynnościam i Raz 
zgodziliśmy się, że obcy kapitał jeż nam  potrzebny, 
lepiej przeto, że na pośrednictw ie zarobi Polak, a nie 
obcy, z tern jednak zastrzeżeniem aby pośrednik dla 
ułatwisnóa sobie pracy nie1 zachęcał polskiego kapi­
tału do angażow ania się. W spółudział polrkiego ka­
pitału w taktem przedsiębiorstw ie byłby Tyczem jnnem 
jak pomocą udzieloną obcemu kapitałowi dla zaw ład­
nięcia polskim stanem  posiadania. Jeżeli godzimy się 
na oddanie części naszego pzremysłu obcemu kap ita­
łowi, to czyuijny to pod przymusem faktu, że nasz 
kapitał jesi za słaby, aby mógł objąć cały przemysł 
Oddawanie tego słabego naszego kapiltału w  ręce 
obce jest zbrodnią.

Jeżeli pośrednik zamiast prowizji za zrobienie 
interesu przyjm uje akcje nowej spółki, zapewniając 
sobie równocześnfe korzyści z należenia eto Rady 
zawiadowczej to uznać m ożna to za mniej lub 
więcej korzystną iranzakcję dla p o ś re d n fc  ale u- 
dział ten nie m a żadnego w p y w u  na polski stan po­
siadania w  przemyśle.

Polak, sprzedający swój m ajątek obuemu przed­
siębiorstw u, jest nieraz zmuszony do przyjęcja części 
należytości w  akcjach nowego przedsiębiorstw a „goyż 
m a to stanow ić zachętę dla kupujących zagranflcą 
akcję i dowód, że nowo założone. Drzedsóębjorstwo 
m a takie wfkłoki powodzenia, iż daw ny w łaśąjciel 
nie chce ceny kupna w  gotow ce lecz w  akcjach no­
wego przedsiębiorstwa. Jeżeli sprzedający widzi, że 
now e j rzedsiębtorstwro zostało kupione za zbyt w y­
soką cenę i nie chce naw et części oeny kupna przy­
jąć w akcjach, kupującj narzuca przynajmniej obo­
wiązek przyjęcia oorócz ugodzonej ceny kupma bez­
płatnych akcji w nowej spółce, aby absencja daw nego 
w łaściciela na liście akcjonarjuszy nie odstraszała 
zjednać się mających kapitalistów,

Oba powyższe wypadł,, lo wyjątki, gdzje uspra-
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w;edi3fwić możne maty udział polskich akcjonariuszy 
w  oooeir przeosi biorstw io W jednym i drugim w y­
padku na uzyskanie tych akcji nie użyto polskiego ka­
pitału, któryby m ógł pracow ać w  polskim pi zemyśle 
Powinno się ustalić zasadę, że udział polskiego ka­
pitału w przedsiębiorsrw ie o w iększości niepolskiej 
jest "Znodliwem uszczuplaniem naszego stanu posiada­
nia, a wzmacnianiem w rogjch nam  organizacji. Je ­
żeli nie możemy o w łasnych siłach tw orzyć jakiegoś 
przedsiębiorstwa, to niechaj je tw orzy obcy kapitał 
w  całości a Wojem! środkam i bez subwencji polskiego 
kapitału.

Najgroźniejsza dla kraju jest form a spółek ., gdzie 
K aoiał krajow y jest równy obcemu. Jeżeli fakt taki 
zaszedł (co się rzadko zaarza; w skutek wykupna 
większości kapitaiu obcego przez m niejszość polską 
to  jest to  w praw dzie pocieszający objaw  ale musimy 
sobie zcaw ać spraw ę z tego, ze zaw iera on  w sob^e 
wielkie niebezpieczeństwo zagarnięcia napow rót poł- 
s k r g o  stanu posi jdania w obce ręce. Obcy kapitał 
musi nścraz ze w zględów oportunislycznycn dawać 
połowę kapitału autochtonom , łudząc ich w  ien sp o ­
sób i  zekomem lów noupraw n tenijem Że jest to tylko 
złudzeniem, wffedzą o tern dobrze ci, k tórzy  mieli z 
wiel&bn kapitaiem  d!o rzynieii.a. W ielki kapitał to 
r is  jedna lub d ruga spółka o Kilkudziesięciu lub Stu 
m iljoaach koron czy m arek kapitału, lecz koncern ta ­
kich spółek. Jedno ogniw o takiego koncernu jest bez­
silną jednostką z ehwfją, gdy chciałoby pracow ać 
ciezgodhife z interesam i reszty  spółek. Do niezgodno­
ści rzadko przychodzi, gdvż z chwilą gdyby dopusz­
czona db 50 proc. w  jednej ze  spółek grupa zechciała 
bronić sw oich własnych interesów , wykupuje sję po- 
p rostu  za każdą cenę kilka akcji i rozbija się w .ęk- 
szość przeciwnika. Jeżeli nie m ożna kupić akcja to 
tłnrpuje się jednego reprezentan ta przeciw nej grupy 
i  osiąga się ten śam  skutek.

Częściowym ratunkiem  w  tych wypadkach jest 
tw orzenie silnych syndykatów , zobowiązujących n a­
leżących do nich akcjonariuszy do solidarnego po­
stępowania zgodnie z  interesam i kraju. Na jakje to  

i jednak trudności natrafia, m iałem sposobność prze­
konać się z w łasnego doświadczenia. Trzed rokiem  
wykupiono z rąk  niemieckich przedsiębiorstw o w  ten 
wposób, że solidarna z W ydziałem  krajow ym  grupa 
tw orzącą syndykat objęła 50 proc. kap itahf a  z resz ty  
30 proc. zostaio w rękach polskich poza syndykatem  
« 40 proc. w rękach  obcych. P ierw szą izosuą pol­
skiego syndykatu było pozyskam® dla siebie akcji 
polskich niezsyndykowanych. Namowy do przystąpie­
nia do syndykatu pozostały na razie  bez skutku Tylko 
jeden z posiadaczy akcji (ksiądz-kateeheta) „godził się 
sprzedać kilka akc ji za oenę o 3Oh proc. wyższą od 
ceny kursowej, a  po nam yśle i tej um owy nie do- 
trzym pt, rozum ując że bęaąc języczkiem u w agi; 
może lepiej jeszcze zdoła wyzyekać sw oje w yjątkowe 
stanow isko

Przytaczam  powyższy przykład, aby wykazać, z 
jakimi trudnościam i połączone jesi utrzym anie polskie­
go  stanu posiadania w spółkach, gdzie w iększość pol­
ska rie  jest dbsiateczn-e wielka, aby wykluczyć m o­
żliwość wyzyskiwania sytuacji przez destrukcyjnie u- 
Bposobione jednostki.

Potęp;ć należy tw orzenie spółek, w których już 
•przy założeniu kapitał obcy ma rów ny udział jak 
jkapitał polsk§. Zawiązujący takie spółki rąe zdają 
sobie widocznie z tego spraw y, że ściągają ua sjebie 
.podejrzenie (często zresztą niesłuszne gdyż najczę- 
s c f r f  robi się to bezmyślnie), że jednym odem  tak jej 
•półki było wyłącznie um ożliwienie obcemu kapita- 
ło c "  eksploatow ania kraju za nosze w łasne pleniątfoe.

Spółki takie zakładane przez wielkie banifj mają 
jeszcze j, tę wifelką wadę, że u trw alają chorobow ą U 
p a s  nmufność w e w łasne siły.

Powodem pow staw ania tanich spółek jest także 
lenistwo nasze Łatwiej w kjlku konferencjach z re ­
prezentantam i obcego kapitału  i kilku bankam i u- 
ftworzyć spółkę na eto n.iljonów, niż zrzeszyć p^ęć 
miljonów m arek naszego kapitału, złożonego przez 
kilkuset akcjonariuszy. Opinja publjczna i rząd  po­
winien nauczyć się odróżniać w ielkie spółki tw o- 
łz p n e  -‘pear le  rei dfe P russe" od  drobnych w praw dzie 
"hic żurowych, bo naszych przedsiębiorstw .

Ini: Władysław S*ay. k:

Polityka zagraniczna.
BOLSZEWICY I ANGLJA:

“ Tim es-‘ donosi o przekroczeniu p rreż  bolszew i­
ków  granicy perskiej w  Asterą i o bom bardow aniu 
Ehzeii y i'ze z  flotę rosyjską. Bolszewicy żądają wyco­
fania w ojsk angiclskjoh i okrętów  dfenikinowskch. 
Działają oni w  porozum ienia z rządem  n-Jcdo tu reckim 
w  Angorze .p ragną 2 wyzyskać rozgoryczenie ąidnośc 
m uzułmańskiej przećjw  Auglji.

Dzienniki francuskie w szystk‘ch  odtfieni kom en­
tu ją faki ten jako siaitek zbytniego im perjarzm u an­
gielskiego stw ierdzają, że jest to  nowy akt stałej 
rywalizacji między Anglją a Rosją rfizależn  e  ud te ­
go jani rząd  w  Moskwie w ładzę dzierży. W inę no­
w ego konfliktu przypisują Anglji, k tóra po upadku ca- 
ryzm u nie sy ta  panow ania ogarn iać  zac ię ła  tery- 
to rja dawniej wpływ om  rosj jskim podlegle w ypycha­
ją c  powoli Rosję, Niemcy a w  końcu i Francję.

W obec now ego niebezpieczeństwa dla Anglji i 
jej niepowodzeń na Kaukazie zrozum iem y dlaczego mj- 
n u  wszelkie ataki socjalistów, liberałów  ̂ konserw a­
tystów- portja w otskowa z lordem  Churchillem i lo r­
dem Curzonem popiera okrycie akcję wojsk polskich.

UMIĘDZYNARODOWIENIE S i  NDYKATÓW,
,,Echo dfe P aris“  m ów i o pianacn Lenin? zag ra j 

żających w  najwyższym  stopniu bezpieczeństwu Eu­
ropy Ma on zam iar połączenia syndykatów  w szyst­
kich łuajów  i um iędzynarodowienie ich. W  ten spo­
sób wszystkie syndykaty śwaata podlegałyby Mo-» 
suwie. Propagandę tę prowadzi Szljapnikow, który 
myśl tę przedłożył kongresow i robotniczem u w  Chry- 
stjanji i w Sztokholmie, uw ażając umięcfzj narodowje- 
nie syndykatów  za jedyny śroae.t prow adzący do sku­
tecznej rewolucji bolszewśtekiej w  Europie.

irland ja  rieoeftoi Anglję
Standard* donosi, źe sytuacja w Ir- 

landji staje się coraz bardziej niepokojąca 50 po­
sterunków żandarmerji zostało zniszczonych je­
dnego wieczora. Cały szereg innych urzędów ogra­
biono. Lord Fiench radzi z Bonar Lawetb nad 
sytuacją. Generał Mac Ready, dowodzący śilą 
zbrojną w Irlandji, przybył do Londynu na naradę 
z maiszaikiem Wilsonem, szefem głównego sztabu. 
Przypuszczają, że zacznie się obecnie epoka suro­
wych represji.

—o

Dokumenty w sprawie wojska polskiego na Syberii.
Otrzymujemy następujące w ojskow e dokum enty w  

spraw ie arm ji polskiej .ia Syberji-

UMOWA KflPlTULftCYJNA
Koy)a

PROTOKOŁ
pertraktacji między pełnomocnikami sz tabu Dow.W ojsk
Polskich płk. Sk tg ie łło  -  Jurewiczem , kpt. Pokornym , 
por. Dybowsk.m, starszym  żohó&izem Koziołkicwi,-‘zem 
st. podoficerem I [akowskim i sierż. Basiewiiczem z 
jednej strony  o raz  wojskowo - politycznym komjisa- 
.zem  264 pj. strz. czerw , arm ji, z drugftej s tron ;\ 

Pertraktacje miały nricjset n a  stacji Bataj Dow 
p y w . Syberyjskiej 10 stycznia 1920 r. o godz. 22-gjej' 

1 W ładza sowiecka gw aran tu je: nietykalność m a­
jątku w łasnego i owub-stą kapitulujących, zachow u­
jących się lojalnie w zg'ędem  wtadzy sowieckiej, nie- 
odlączanic od  rodzin, wreszcie o uj łanie w  eszelo- 
nach do K rasnojarska, gdzie się o tri^m a rozkazy wyżr 
szego .Dowództwa C zerw orej arm ii; zaopatrzenie es  że­
tonów  polskich w  żywność na kilka dni z tyob zapa­
sów , jakie posiada każdy eszelon dla utrzym ania 
obyw ateli Polaków i ich rodzin.

2. Od armji polskiej jest w ym agane wypełnianie 
w arunków  następujących: natychmiastowy®, zupełne 
rozbrojenie, o raz lojalność w zględem  sowieckiej w ła­
dzy. '

O ryginał podpisali: wojskowo - poetyczny kom i­
sarz 264 p. s trz . czerwonej arm ji Janów , pełnomoid- 
nicy Sztabu Dowództwa W ojsk Polskich płk Skip- 
giełło - Jacewipz, kpt. Franciszek Pokorny, per, R’ 
Dybowski, st. podof. Makowskf, sL żołn. Koziołkje- 
wi sierż. Basi'’wiąz.

Protokół w ystawiono w dwóch egzem plarzach, 
z k tórych jeden znajdow ać się będzie w  DowództwjC 
czerw onej arm ii a drugi w  Dowództwie W ojsk Pol­
skich.

Podpisał: Koirttearz W ojsk.-ooljtyczny 264 s trz  
czerw , arm ji Janów , (pibezeć).

Zgodne z oryginałem :
Szef W ydziału O peracyjnego 

Sztabu 5 dywizji strzelców  polskjch 
Brócln tokj 
rotm istrz.

PROTEST PUŁKOWNIKA CZUMY DOWÓDCY 
W OJSK POLSKICH NA SYBERJI

K o p |a  z  kop ji
(tłómaczenle z  j:ęz. koa.) 

Do Dowódcy 6 Bówiedd*} ?rm ji j ao K ctnisarza ^ jż e  
a m ji .

Dnia 10 sstyczuhi b. r . pełnomocna delegacja, w 
charakterze przedśtawideLa podkom endnego mj W oj- 
pka Polskiego, w raz  z polf.i^cznym Komisarzem 264 p  
strzelców  ózcrwoL.ej arm ji Janowym , który protokół 
podpisał w  imioniu w ładzy sowieckiej, zaw arła  u*- 
m ow ę .na mocy której wojsko polskie zobowiązało 
się „natychm iast się rozbroić 1 okazać lojalność w zglę­
dem  władzy sow ieckiej", zaś w ładza sowi k a  gw 2- 
ran tow ała osobistą nietykalność skapitulowanych, nie­
rozłącznie z  rodzinam i i r ł  kykalność m ajątku w łasw  
g o  sl-apitulowanych.

W spom niana delegaci a została uznaną jako p ra ­
wom ocna przez Dowództwo 80 dywizji,, jak również 
została uznaną przez Sztab 5 armji, k tóry  slg z nja 
komunikował, porozumiewał.

Zobowiązani* przyjęte przez wojsko nolskjs zo­
sta ły  ściśle wykoi ane, podczas gdy przeastawifclFb 
sowieckiej władzy* złam ali warunki, w ym ienione w 
umowie z d n 'a  10 stycznia b .r . ,  m ianowicie:

1. Członków delegacji aresztow ano dn, 1 fa tt- 
g o  b ,r ,

2. Tego sam ego dnia oficerów  w ojsk polskich 
odłączono od ich rodzin* aresztow ano i odstaw iono 
na odwaoh, gdzie znajdują sie w  nadzwyczaj clężi- 
kich i ni?hygjer.icznych warunkach.

3. P ryw atne rzeczy aresztow anych odebrano, nie 
w yłączając najbardziej niezbędnych.

Na zasadzie pow yższego składam  Panu mój p ro ­
test z powodu naruszenia w szystkich punktów  przed­
stawicieli sowledhiej władzy-, podkre łając specjalnie 
stosunek do delegacji niezgodny z etemenfamemi po­
jęć iami, przyjętem i przez wszystkie cywilizowane n a­
rody.

Kopję r ł  rfe(szego protokołu (protestu), rów no­
cześnie pizesyłam  do  znajdujących się  w  Krasnojar­
sku przedstaw icieli m ocarstw  cudzoziemskich

Załącznik: Kopja protokołu z dnia 10 styozn,^ 
b. r . O d g in a ł podpisał dowódca W ojsk Polskich we 
W schodniej Rosji płk. Czuma A lu tego  1920 r .

P o s e ł  s z D Z d z h l  mHa c z u l D ł k a  p g ł s i n a .
Warszawa. (Pat) W  czasie W czorajszego przy­

jęcia poseł szwedzki w y g ło sił następujące przem ó 
wienieJ Panie Naczelniku Państwa! Mam zaszczyt 
przedstawić W aszej Ekscelencji listy, na tnocy któ­
rych jego królewskiej mości mojemu monarsze po­
dobało się akredytować mię erzy naczolniku su­
werennego Państwa Polskiego w charakterze 
posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocne­
go Szczęśliwy jestem, ze przy tej sposobności 
mogę w yrazić uczucie wysokiego szacunku, które 
mój monarcha żywi dia dostojnej osuby Jego Eks­
celencji i gorące życzenia szczęścia dla Pana Na­

czelnika i całego Narodu polskiego. Ośmielam 
jednocześnie w yrazić nadzieję, że W. Eksc. i rząd 
Rzeczyposp. Polskiej zechce mi udzielić swojego 
potężnego poparcia w wykonaniu mej misji i w mo­
ich usiłowaniach zaciśnienia jeszcze większych 
węzłów przyjaźni, łączących oba narody. W  Ż8d» 
nym hrsju nie ^oglądano 2 większą niż w Szwe­
cji sympa+jq na walfcę potężnego rarodu pol­
skiego, bodjętą dla odzyskania wolności i niepod­
ległości, w żadnym kraju nie wywołał większego 
riź w Szwecji podziwu wpływ cywilizacji genju- 
szu polskiego. Historja taz często zapisywała na
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tych samych kartach imiona Szwecji z  Polską, że 
wolno mi mieć nadzieję, iź przyszłość dostarczy 
obu krajom wiele sposobności do zbliżenia się ku 
wspólnemu dobru obu narodów.

Naczelnik państwa odpowiedział w  języku 
francuskim: Panie ministrze: Przedewszystkiem
dziękuję jego królewskiej mości, królowi szw edz­
kiemu Gustawowi V., za to, że wybrał na swo­
jego przedstawiciela vu Polsce tak wyoitnego dy­
plomatę. Czuję się również szczęśliwy, że mogę 
wyrazić to uczucie wysokiego szacunku i sympa- 
tji, jakie żywię dla jego Królewskiej mości, oraz 
dać wyraz głębokiemu zainteresowaniu, które bu­
dzi we mnie szlachetny naród szwedzki. Może 
pan być pewien, panie ministrze, że zadanie po­
wierzone panu do wykonania w mojej ojczyźnie 
spotka się z serdecznem poparciem rządu polskie­
go, do którego doliczę się z całem sercem. Pa­
miętamy o szlachetnej gościnności, okazanej przez 
Szwecję synom narodu polskiego, którzy wysie­
dleni ze swoich sitdzib zmuszeni byli szukać w 
Szwecji przytułKu i schronienia. Wspomnienie to 
wskrzesi bliski stosunek, który łączył często oba 
narody. Mam nadzieję, że Polska i Szwecja oży­
wione wspomnieniami przeszłości, Która im do­
starcza tyle punktów stycznych, poświęcą »ię od­
tąd zgodnej pmcy pokojowej, która winna zape­
wnić przyszłym pokoleniom pomyślność i kulturę.

Bezkarne łajdactwa czeskie 
na Spiszu i urawie.

N ow yta-» (Pat.). Pozostali na Spiszu i Orawie 
śandarm i ni-etylko się nie usunęli, a le  przeciw ne, po­
większają sw ą liczbę w  niektórych okolicach. Należą 
oni do bojówek, Które niepokoją ludność polską i 
napaaaia naw et na bezbronne kobiety — jak to  m |3ło 
miejsce w  Miedzicy. Czescy agitatorzy  straszą  lud­
ność, że k to  będzie g łosow ał za Polakami, ten straci 
majątek i ziemię. Za polskimi działaczami jeżdżą s ta ­
le automobile, oosad: one żandarm am i tak że po wsjach 
Polacy boją się rozm aw iać z członkami narodow ych 
polskich kom itetów . Niedawno na granicy morawskiej 
postrzelono w  nogę poLkiego żołnierza, pel.iiąoego 
służbę w artow niczą na polskiej stronie. Na tej samej 
granicy urządzają żandarm i rew izję ludności, k tóra 
przybyw a do Polski po tow ary, a to  sam o pow tarza 
sie także w  Suchejhorze. Na posterunku żandarm erj 
w  Jabłonicy znajdują się żandarm i czescy, którzy 
na każdy polski w iec przybyw ają W przebraniach 
cywilnych i napadają na zwolenników Polski. — 
W Piekielniku urządzili Czesi nocną sfrzelanjnę, po­
cztem raportow ali podkomisji o zamachu ze strony 
Polaków. W  Trzciar.ie aresztow ano bezpraw nie ofj- 
cera słowackiego pod pozorem  dezercji i wywjezlono 
go na Słowaczyznę. W szystkie zażalenia X polskiej 
strony, przedkładane podkomisji, nie odriosły  dotąd 
żadnego skutku. Bezkarność czeska rośnie z  dnia 
na dzień, a mimo to podkomisja ośmiela się czynić 
Polakom zarzuty z powodu złego trak tow ania CzO- 
chó\".

ORGANIZACJA BZEMIOSIA POLSKIEGO NA GÓR­
NYM ŚLgSK Ui.

W arszaw a (Pat.). M inisterstw o p rzem jsłu  i han­
dlu komunikuje: W  Gliwicach odbył sj? zjazd sam o­
dzielnych rzem ieślników i drobnych przem ysłow ców  
polskich na Gcrnym  kląsku celem w skrzeszenia i  
zorganizow ania na Górnym Śląsku rzem iosła polskie­
go. Na zjeździe reprezentow anych było 17 zawodów 
oraz 27 miejscowości. Po dyskusji zgodzono S|ę na 
w ybór tym czasowej komisji wykonawczej, mafącf“j na 
eehi przygotow anie planu przyszłego rozw oju zor­
ganizow anego zw lizku. Nadmienić należy, że org~n.;- 
zacja jest czypto poSka i ma o-łe gospodarcze i 
i zarobkowo.

—O— *¥

Sejm Rzeszy.
Nauen. (PAT.) Sejm Rzeszy zbierze się w po­

łowie czerwca, atjy wybrać przedstawicieli rządu 
niemieckiego na konferencję w Spaa.

Chmury na horyzoncie niemieckim
OSiedeń. (Pat) B. K. z Berlina. „Beri. Tage- 

bFatt* podaje, że od przedwczoraj koncentrują się 
około Erkner i Tangscnleuse resztki kilku wolnych 
korpusów. IV Poczdamie mają się podobno gro­
madzić wojska bawarskie. Ks. Wilhelm August 
Hohenzollern ma odgrywać w tem przedsięwzięciu 
szczególniejszą rolę. W niedzielę ma się rozpocząć

akcja. W s z y s c y  pacyfiści i znane osob.stości z par- 
tji lewicowych mają- być uwięzieni. Aby utizymać 
w spekoju robotników, mają im byc dostarczone 
środki żywności w obfitości. Ma być także doko­
nany szereg pogromów.

0 rstunek dla Piotrogrodu.
CJicdeń. (Pat) Z Helsingfersu donoszą, ze ge­

neralny pełnomocnik Czerwonego Krzyża, piof- 
Gaidler, zwrócił się do związków Czeiwonego 
Krzyża wszystkich krajów z prosDą o wysłanie 
do Piotrogrodu międzynarodowych samtarjuszy oraz 
środków technicznych. Stąn bowiem tego miasta 
jesi straszny.

Demonstracje o/egierskie pYzeeiro 
Czechom 1 AusTrji.

^ ie d fń .  (Pat) B. K. Z Budapesztu. Dziś po 
południu odbyła się demonstracja przed gmachem 
austriackiego poselstwa, W ołano: precz z Czecha­
mi, precz z Austrią. W oosslstwie austrjackiem 
wybito okna. Policja aresztowała szereg osób.

Dygnitarze japońscy w Paryżu.
Lyon. (Pat) W e wtorek rano przybył do Pa­

ryża szwagier cesarza japońskiego ks. Kigaski Kunu. 
Towarzyszy mu wielu oficerów armji japońskiej.

Minister perski prosi o ochronę przed 
'.olszewikami.

byc u. (PAT.) Książę Irusi, perski minister 
spraw zagranicznych bawi w Londynie. Przesiał 
on list do sekretarjatu Ligi narodów', w którym 
prosi o protekcję Ligi przeciw agresywności bol­
szewickiej.

Bicz na spekulantów wojennych.
byon. (PAT.) Izba francuska w yDrała komisję 

złożoną z 4f# członków mającą na celu zbadanie 
zysków i spekulacji wszelkiego lodzaju jakie po­
wstały w czasie wojny. Komisja otrzymała po­
trzebne upoważnienia do wystąpienia przeciw zna­
nym spekulantom-

Cp?p.ty od widowisk francuskich.
Lyon. (PAT.) Senat francuski uchwalił nało­

żyć na teatry, kabarety, koncerty symfoniczne itd. 
opłaty do 60 prc. od dochodów brutto, a nadto! 
na wszystkie inne podobne przedsiębiorstwa opłaty 
od 10 do 15 prc. od aochodów.

W I 0 : : i  DOBRYCH ŻNIW W E FSlflNCJIs
Lyon (Pat.). Radjo. D yrektor muzeum przyrodni­

czego Louis Martgin przedstaw i! św ietne widoki żniw  
w e Francji o f e  r ie  zajdą katastrofy  atm osferyczne j 
Zbiór pszenic będzie w ynosił o 10 m^ljonów h ł.w iię -i 
oej niż w  roku poprzednim.

Stra jk urzędnikom 6ankowyeh.
(Sieueń. ( p a t . )  B. K. z  Berlina. Urzędnicy ban­

kowi postanowili rozpocząć strajk generalny.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę
n a  c z e rw ie c  3 9 2 0 1

Do naszych czytelników !
Z powodu nowych przepisów pocztowych 

szczegółowy spis prenumeratorów musi nj ć sporzą­
dzony w pierwszych dniach każdego miesiąca. Sku­
tkiem tego upraszamy o najrych le jsze  nadesłan ie  
prenum eraty, gdyż inaczej administracja wstrzy- 
maćby musiała dalszą wysyłkę , Kurjaia Lwow­
skiego".

Prenumerata „Kurjera btOOTOShiego1' wynosi 
miesięcznie we Lwowie 20 mk., z dostawą do 
domu 23 mk., z p rzesy łką  pocztową w całej 
Fołsce 23 m k , w innych państwach 25 mit.

Cena numeru I mb.
 o—  ■ ' ’■ r' '

KAUReARZYK.
DziS rz. kat. K w iryna; gr. Lat. Wasyłyska. Ju tro  rz. 

kaL Bonifacego; gr. kat. Mychajla.— Wschód łońcn 3 66, 
zachód 8 5.

REPERTUAR TEATRU HIEJSKlEfll
tV piątęk „l-onaa śnieg", atam at.
W  sobotę o g. 7 «Carmen«, opera Bizeta.
W niedzielę o 3 pop. »Asystent«, sztuka Z?po'skiej — 

wieczór „L izystrata", operetka.
W poniedziałek „Ponad śnieg11, dram a u 
We w torek ,ćlarm en“, opera Bizeta.
We środę po raz pierwszy , Książę Kazimierz*, ope­

retka w 3 aktach Z ieh sea  z pp. Miłowską, Kasprowi, zo- 
"Wą, Brzeską, Łozińską, Kalinowskim Miioszą, PolańsklM 
i Justianem

W  czwurtek „Ponad śnieg*1, dram at.
W piątek „K siąię K azim ierz11, operetka.

—  Uroczystość Bożego Ciała we Lwowie.
Tradycyjna procesja Bożego Ciała na Rynku nie 
mcgla się odbyć wczoraj z powodu deszczu. Na­
tomiast w oazj lice katedralnej odprawił ks. arcy­
biskup Bilczewski pontyfiUalne nabożeństwo przy 
asyście ks. infułata Zajchowskiego, kanoników, ka­
pituły i kieru.

W  nabożeństw ie wzięli ud-lal reprezentanci w ładz 
w ojskow ych i cywilnych, prezydium m iasta, członko­
w ie Tow arzystw a Strzeleckiego grem ialnie, p-zeważ- 
l.ia w  stro jach polskich ze sztandarem , delegacje sto ­
w arzyszeń i oecnów z  '■sztandarami i tłumy publicz­
ności. W  czasie nabożeństw a odbyła się ’ procesja 
w ew nątrz kościoła. Przed bram am i kateciry ustaw ił? 
się kompanja honorow a szkoły podoficerskiej i po­
licji państw , z orkiestrą. Na wieży ratuszow ej trein- 
Decze orkiestry wojskowej odegrali hejnał.

— PIELGRZYMKA „GW IAZD" MAŁOPOLSKICH 
DO CZĘSTOCHOWY. Na zebraniu towarzyskiem , u- 
rządzonem  o.iegdaj w  „Gwieździe" lwowskiej dla 
uczczenia K ajetana Laskowskiego, długoletniego dy- 
rek to ra  i członka wydziału tego tow arzystw a, z o- 
kszji 69-ltetniego jubileuszu jego zawodowej prac^, 
przypom niał jeden z uczestników zebrania, że przed 
laty, gdyśm y jeszcze byli w  nfewoli austrjackiej „ na 
poświęceniu sztandaru  "G w iazdy" złoczowskiej, cho­
rąży, składając ślubowanie, wypowiedział życzenie; 
aby sztandary  „G w iazd" m ogły niebaw em pochyl! ć 
się przed M atką Boską Król sw ą Korony Polskiej na 
Jasnej Górze. P rorocze to  były słow a. Prezydjum; 
„G w iazdy" lwowskiej postanowiło zainicjować piel­
grzym kę w szystkich małopolskich „G w iazd" ze sztan­
daram i do Częstochowy. Jeśli w arunki pozwolą, n a ­
stąp i to  w połow ie sierpnia^ odpowiednie krokj po­
czynione zostaną w  najbliższych dniach. Na wspomnie- 
nein wyżej zebraniu w ręczono jubilatowi upominek 
w  torm ie wspólnej- fotografji obecnego wydziału i 
urządzono mu owację, a  dla upam iętnienia chw i’ji 
złożono datki w  sum ie 523 mkL 50 fen. i U  kor.

t  Kwotę tę  złożono w  naszej adm inistracji.
—  Uroczystość na Strzelnic?? Mtepftiej.

W  dzień Bożego Ciała odbyła się na Strzelnicy 
tradycyjna intronizacja króla kurkowego. Strzelanie 
do celu zaczęło się od Zielonych Świąt, a najcel­
niejszy strzał oddał p. Karol Domiczea, przemy­
słowiec, który też został obrany królem kurko­
wym n.. rok 1920—21. Marszałkiem pierwszym 
został wybrany p. Withe a marszałkiem drugim 
p. Antoni Kafkn.

Przy intronizacji nowego króla odczytano, jak 
zawsze, przywilej nadany Towarzystwu Strzelc 
ckiemu przez króla Zygmunta Augusta.

Wieczorem odbyła się uczta z okazji uroczy­
stości. Wygłoszono szereg toastów; przygrywała 
orkiestra Sokoła IV. W czasie uczty strzelano 
z moździeźy.

— W a polu ehwnly zginął kapitan Kazimierz 
Małkowski, słuchacz politechniki lwowskiej. Od 
wybuchu wojny bez przerwy był w szeregach.

— SKŁADKA NA OKRĘT „DZIECI POLSKICH" 
Na ten cel złożono do rąk  Komitetu (ul. Zi noroi riesa 
I. 17): „Kurjer Lw ow ski" ze skłaaek 2.778*67 K; 
lw ow ska akadem ja handlowa 299' 63 K, szkoła wydz. 
żeńska im. Czackiego 597*14 K, szkoła kolejowa
3.571*43 K, szkoła wydz. męska im. św . M arcina
1.6b8*25 K, szkoła wydz. żeńska im. św . M arcina
2.046‘88 K, szkoła wydz. mę>ka im. Sienkiewicza
2.498*57 K, szicota wydz. m ęska im. Sob eskiego 
337*40 K, szkoła wydz. żeń. i.n. Sobieskiego 186*58 K 
szkoła wydz. żeń. im, Tapiskiej 205 K — razem  
4.319*55 K.



— PODWYŻKA CEN DZIENNIKÓW LW OW ­
SKICH . Z powodu nowej podwyżai oen papieru, wy 
noszącej przeszło 100 proceut, podwyższenia opjaty 
pocztow ej podwyżki płac druku, farby etc. pisma kra- 
Kowskie na w zór pism  w arszaw skich j w jleńslfch 
z dniem 1 czerw ca 1920 podniosły prenum eratę mie­
sięczną bez dostaw y na 42 mk., z odnoszeniem na 
45 tnij. a z przesyłką pocztow ą na 4» mk. Pojedyńcze1 
egzem plarze dzienników kosztują obecnie w W a rsz a ­
wie W ilnie i K rakowie po 2 narbfi. P renum erata 
m iesięczni pism w arszaw skich wynosi obecnie 45 do 
65 marek.

Z a przykładem  W arszaw y, W ilna i K rakow a po­
szły dotychcza< w e Lwowie cztery dzienniki

— 2  REKTORATU UNIWERSYTETU JANA KA- 
ZIMT5RZA W E LWOW IE komunikują nam : W mie­
siącach kwietniu i maju Dr. otrzym ali w  U niw ersy­
tecie Jana Kazimierza w e Lwowie stopień doktorów  
praw : Hausm anu Jul H.. j-odem ze S tryja, Bund 
Norb. Kessler Maks., Bauer Iz.: wszyscy 3 ze Lw ow a; 
Lusrig Mojż. z Drohobycza M artynowjez Aleks z 
Chorostl:owa K órnei Art. z Kołomyi, W yszatyck^ Jó ­
zef z Dynowa Pindefeki Rom* M. z Polańczyka Kulma- 
iyicki Ara. z sądow ej W iszni. Stopień doktorów  m edy­
cyny: Landes Ludwika ze Lw ow a. Topohriaki A n t 
z Zal sszczyk Skrzydlewski Bog. M. z W ojcina Wał­
kowaci Ant. z Łuszkow a Halparn Fil. z  K rzyw cz/c.

- -  T u W  OPIEKI NAD ZABYTKAMI SZTUKI I 
KULTURY zawiadamia, że dalszy w ykład instruk- 
cyjny z przeźroczam i prof. uniw. ks. d ra Żyły , Roz­
wój stylów  w archi tek turze Cz. VI.“  (barok XVII. w )  
odbędzie się w  sobotę dn. 5 Dm. o g. 7 w . w sali 
m. Muzeum Przem ysłowego.

W. niedzielę o  g . 2‘30 jjop. zw iedzanie: 1) ko­
ścioła OO. Jezaiłów, 2) kościoła sem inarjalnego (ko­
ło p&iacu arcyb.j, 3) OO. Karm elitów i 4) arscnałlu 
królew skiego (koło Dominikanów).

— Szajka szulerów lwowskich stanie przed 
sądem lwowskim 11 bm. (sekcja III.) Na rozpra­
wie tej wyjdą na jaw senzacyjne szczegóły, jak to 
we Lwowie uprawia się na wielką skalę sztderkę, 
kcórą przeważnie uprawiali paskarze, oszuści i de­
fraudanci.

— Zemści} się. Józef Sawka, elektro-mecha- 
mk, z powodu zerwania narzeczeństwa wybił 8 
szyb w pomieszkaniu swej eks-narzeczonej p. Jó­
zefy Michównej a ponieważ odgrażał się jej no­
żem, został dla złagodzenia bolu i uspokojenia, 
zamknięty w aresztach policyjnych.

— Kradzieże. Nieznany złodziej w nocy na 
3 b. m. zakradł się przez okno do fabryki stolar­
skiej „Dąb“ przy uH Łyczakowskiej 27 i skradł 
5 pasów skórzanych, długości 84 m., wartości 
80.GU0 mk. Za wyszukanie sprawcy fabryka wy­
znaczyła kwotę 5.000 mk. nagrody. — Bernardowi 
Goldfarbowi przy wsiadaniu do tramwaju K- D. 
wyciągnął sprytny złodziejaszek z kieszeni kami­
zelki złoty zegarek z platynowym łańcuszkiem, vrar- 
tości 14.000 mk

—  Schwytanie młodocianego złodzieja. 
Wczoraj rano około godz. ó-ej schwytała policja 
12-letniego Stanisława Kielara, notowanego już za 
kradzież, który niósł tłumok z bielizną skradzioną 
w nocy w towarzystwie dwóch innych sprawców 
w zakładzie „N'otre-Dame“ przy ulicy Ochronek. 
Dwaj jego towarzysze wyprawy złodziejskiej, któ­
rzy wraz z nim powracali, zbiegli na widok policji.

W  P d I s c j  1 n a  ś m i e c i e .

—  Na ostatniem posiedzeniu Akademii umie­
jętności W Krakowie ogłoszono przyznanie na­
gród: z funduszu Jerzmanowskich 45.194 kor. 
przyznano nagrodę prof. Oswaldowi Balzerowi, 
z fundacji Earczewskiego 2045 kor. a) za dzieło 
histor. prof. Wacł. Tokarzowi za pracę „Armja 
Królestwa Polskiego w 1831 r.“, b) nagrodę za 
dzieło artyst. prof. Mehofferowi za . obraz p. t. 
„Portret pani N .“

— Polakożerczej „Oster. Morgenzeitung", wy­
chodzącej w Mor. Ostrawie odebrano deoit w Ma 
łopolsce. Byl to już czas najwyższy. Piśmidło to 
szerzyło ciągle kłamstwa i zmyślone wiadomości 
na niekorzyść Polski. Przypuszczać naieży, źe wła 
dze nie dopuszczą do tego, aby „Morgenzeitung1* 
była do nas przemycaną pod innym tytułem, 
jak to się niedawno działo z wiedeńskim dzienni­
kiem sjonistycznym, który zmienił był tytuł spe­
cjalnie w tym celu, aby się .nogi przedostawać do 
Małopolski.

6 - -  -

—  IHieczysław Frenkiel, znakomity artysta 
w arszawskiego teatru Rozmaitości rozpoczął vw „Pa­
nu pośle* Fijałkowskiego gościnne występy na 
scenie teatru Bagateli w Warszawie.

—  Żądania dzienników wiedeńskich. We
Wiedniu odbyło się w sobotę ubiegłą zgromadze­
nie związku wydawców dzienników, wybhodzą- 
cych w rzeczyposp. austrjackiej, na którem uchwa­
lono rezolucję do rządu, oświadczającą że prasa 
austrjacka nie jest w stanie płacić za papier rota­
cyjny drożej, niż 5 kor. za 1 kilogr. U nas-we 
Lwowie dochodzi cena papieru rotacyjnego do 
20 m. za kilo czyli do 28 kor. 57 hal. Wydawcy 
dzienników- domagają się, aby rząd przeprowadził ro­
kowania z%fabrykantami papieru celem ochronienia 
dziennikarstwa austrjackiego od katastrofy osta­
tecznej. Przypomnieć wypada, iż rząd austrjacki 
pokrywał z funduszów państwowych część pod­
wyżek cen papieru, przyznając, iż podwyżka w y­
wołana została wypadkami wojennemi. Nietylko 
rząd austrjacki, lecz także rząd niemiecki i francu­
ski czynił wszelkie zabiegi, ażeby dziennikom wo­
bec olbrzymiej podwyżki ceny papieru, poczynić 
możliwe ułatwienia i ulgi. Niestety pomimo cią­
głych obietnic nie nastąpiło to dotycnczas w pań­
stwie połskiem.

Dziś w  piątek odbędzie się drugi koncert 
Polskiego Kwartetu Smyczkowego. Wieczór ten 
bęazie zarazem pożegnalnym występem s k r z y p k a  
P. W olanka przed wyjazdem na turnee do Ame­
ryki — Program  wieczoru obejmuje arcydzieła 
Haydna, Beethovena, oraz prześliczny Kwartet 
Schuberta na tem at „Śmierć i dziewczyna". — 
Bilety do nabycia u Seyfartha.

Ślub p. Heleny W onschów ntj córki Henryka 
i Janiny z Urslów z p. W ładysławem Wurmem 
synem śp. W ładysława i Eugenji z Jeschków odbył 
się w kościele Marji Magdaleny dnia 1 jó. 1920.

K Q H I ) g g H ł 9 « y .

Odczyt dr. ISSereazczyńskiego „Ustrój Pań­
stwa polskiego* odbędzie się staraniem Klubu po­
litycznego kobiet pos'epowvcn 4 bm. w sali Tow. 
politechnicznego. Początek o godz. ó wieczorem. 
W stęp 2 mk,

Nar. Organizacja Kobiet zaprasza w szyst­
kich swoich członków na zebranie dyskusyjne przy 
herbatce dnia 6 b. m. t. j. w sobotę o godz. 6-ej 
popołudniu w lokalu Zjednoczenia ul. Ossolińskich 
11,“ drugie podwórze, I. piętro.

Uniwersytet budowy im A. Mickiewicza we 
hwowie urządzą w niedzielę 6 b. m. o godz. 10‘30 
przedpoł., wycieczkę naukową do Miejskiego Mu­
zeum Przemysłowego. Punkt zborny przed gma­
chem Muzeum (od ulicy Hetmańskiej) punktualnie 
o 10’ 15 przed o. W wycieczce mogą uczestniczyć 
tylko członkowie Uniwersytetu Ludowego.

Nauczycielski Komitet propagandy pożyczki 
„Odrodzenia11 zawiadamia, że kol. Byjos przyj­
muje codziennie aż do odwołania zgłoszenia sub-. 
skrypcji tak gotówkowo, jak i zmiana pożyczki 
pierwszej na „Odrodzenia11, subskrybuje pożyczki 
połączone z ubezpieczeniem oraz zamiana pozyczek 
austr. na polskie, między godz. 6 — 7 w sali 
P. T. P.

“*~0-- y
Raut taneczny (Medyków odbędzie się W  so­

botę t. j. 5 czerwca o godz. 9 wiecz. w kasynie 
oficerskim przy ul. Fredry 1. 1. Wstęp za zapro­
szeniami. 3734

Giolne posady. D. 0. G. poszukuje kandy­
datek na pomocn. siły kancel., a to tylko biegłych 
maszynistek, stenografLtek, buchalterek.

Do podań, należycie ostemplowanych, dołą* 
czy c : a) metrykę chrztu, b) świadectwo szkolne 
ostatnie, c) świadectwo dotychczasowej praktyki 
kancel., d) świadectwo moralności i stosunków 
rodzinnych (względnie ubóstwa).

Podania w nosić: D. O. G. pl. Bernardyński 
6., protokół podąwczy.

Osooy, reflektujące na posady na prowincji 
zaznaczą to w podaniu.
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Wojskowa policja samochodowa oznajmia,
iż z dniem 6. czerwca 1920 r„ zostaje wprowa­
dzona wojskowa policja samochodowa, której po­
dlegają również samochody prywatne.

Funkcjonarjusze policji samochodowej mają 
na lewem ramieniu białą przepaskę z czerwonym 
napisem : „Policja samochodowa D. O. G. Lwów.

Są om upoważnieni do zatrzymywania sa­
mochodów, a czynią to w dzień przez podniesie­
nie tabliczki okrągłej biało-czerwonej, w nocy zaś 
latarni o czerwonym świetle, na który to znak 
każae auto bezwarunkowo musi się zatrzymać.

Posterunki tej policji mają prawo żądać wy­
legitymowania się szoferów i przedłożenia wszel­
kich poniżej wymienionych dokumentów, które ja ­
dący obowiązany jest mieć przy sobie.

Każde auto cywilne musi Dyć zaopatrzone : 
w dwie tabliczki z numerami rejestracyjnymi, z k tó ­
rych jedna ma się znajdować na chłodnicy, druga 
zas z tylu w miejscu widocznem.

Następnie: W  sygnał ostrzegawczy, w nocy 
zaś w jedno przynajmniej światło przednie.

Prowadzący samochód musi posiadać przy 
sobie : Kartę rejestracyjną dar.ego auta i legityma­
cję szoferską, które :e dokumenty wystawia Do­
wództwo W ojsk Samochodowych ul. Wałowa 16, 
III p.

W  razie nieprzestrzegania przez samochód 
przepisów ruchu, lub w razie braku którego z do­
kumentów, ma prawo posterunek policji samocho­
dowej dane auto aresztować i odprowadzić do ga­
rażu policji samochodowej.

Pożyczka państwowa.
Ministerstwo skarbu komunikuje: Wszystkie

władze i instytucje, którym powierzono rozsprze- 
d ż pożyczki odrodzenia, z wyjątkiem urzędów 
pocztowych, są obowiązane do przyjmowania asy- 
gnat pożyczki z roku 1918 dla jej wymiany na 
nową łub wpłaty, bez względu na to, gdzie sub­
skrybowano te asygnaty, bez odsyłania ich do 
urzędu pożyczek państwowych. W- szczególności 
cięży ten obowiązek na kasach skarbowych. Ter­
min przyjmowania asygnat z roku 1918 jest nie- 
ogran czony. W szystkie miejsca subskrypcji będą 
w najbliższym czasie zaopatrzone w dostateczną 
ilość tymczasowych świadectw i podpisywanie po­
życzki będzie w wysokim stopniu uproszczone. 
Ministerstwo skarbu uprasza wszystkich, którzy 
doznali jakichkolwiek utrudnień w realizacji po­
życzki, by o tych faktach donieśli wprost mini­
sterstwu skarbu

W myś! ustawy z 11 maja b. r. w sprawie 
przyjmowania obligacji austrjackich pożyczek wo­
jennych przy wpłatach na długoterminową wewnę­
trzną pożyczkę państwową z roku 1920, minister­
stwo skarbu wydało w dniu 20 maja b. r. spe­
cjalne rozporządzeilie, określające sposoby i porzą­
dek przyjmowania tych obligacji, Obligacje austrja­
ckich wojennych pożyczek będą przyjmowane przy 
wpłatach na długoterminowa wewnętrzną pożyczkę 
państwową z roku 1920 do wysokości 25 prc. 
ogólnie subskrybowanej przez dane osoby sumy. 
Bezwzględnie będą przyjmowane wszystkie te obli­
gacje austrjackich pozyczek wojennych, które zo­
staną zarejestrowane przy mającej się odcyć reje­
stracji austrjackich pożyczek wojennych. Jednakże 
dla ułatwienia obywatelom Rzeczypospolitej pol­
skiej zrealizowania tych papierów, minister skarbu 
w artykule Jll punkt 1, 2 i 3 rozporządzenia z 20 
maja b. r. zarządził przyjmowanie obligacji austria­
ckich pozyczek wojennych nawet i przed przepro­
wadzeniem rejestracji w tych wypadkach, gdy 
obligacje te zostały już zarejestrowane przez pol­
ską komisję likwidacyjną, albo zostały nabyte 
w tej samej instytucji, do której obecnie zostały 
przedstawione, lub też gdy ogólna suma przedsta­
wiona przez dane osoby nie przewyższa 5.0D0 ma­
rek polskich. We wszystkich tych wypadkach obli­
gacje austrjackich pożyczek wojennych mogą być 
przyjęte przy wpłacie na długoterminową pożyczkę 
państwową z roku 1920 natychmiast, nawet przed 
za.ejestrowaniem ich, o ile posiadacz obligacji udo­
wodni w sposób niewątpliwy, że były one w swo­
im czasie bezpośrednio przez niego subskrybowane, 
nie zaś nabyte później z  rąk osób trzecich Co się 
zaś tyczy instytucji użyteczności publicznej, oraz
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osób, któie posiadają obligacje auśtrjackich poży­
czek wojennych nie więcej niż na 700 marek, 
moga one przy subskrypcji na diugotei minową po 
życzkę z 1920 roku dokonywać wpłaty w obliga­
cjach auśtrjackich pożyczek wojennych do wyso­
kości 50 prc. ogólnie subskrybowanej sumy, za 
hażdorazowem na to zezwoleniem dyrekcji skarbu 
we Lwowie, dyrekcji okręgów skarbowych w ca­
łej Galicji, oraz Izb skarbowych w Lublinie i Kiel­
cach dla byłej okupacji austrjackiej. Należy też 
zaznaczyć, iż obligacje auśtrjackich pożyczek wo­
jennych będą przyjmowane przy wpłatach na dłu­
goterminową pożyczkę państwową z roku 1920 
nie tylko w tym wypadku, gdy będą przedstawione 
jednocześnie w spłacaniu gotówką, lecz wypłata 
m oże być uskuteczniona też znacznie później, pod 
warunkiem jednak przedstawienia tymczasowego 
świadectwa, na które wpłaty zostały dokonane 
w gotówce. Obligacje auśtrjackich pożyczek wo­
jennych będą przytem przyjmowane po kursie 
emisyjnym.

B f f e l ł r o l o g l a

Dr, Zenon Grossek
lelcarr,

;:marł po krótkich cierpieniach dnia 2. czerwca 1920 r. 
przrżywszy lat. 677 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie tię  w  sobotę dnia 5. 
czerwca 1920 r. o godz. 3-ej popol. z domu żałoby Rynek 
nr- 41. na cm entarz Janowski, na który  zaprasza żona 
i% dziećmi, krew nych znajomych i kolegów,

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będę.

W rocznicę zrzucenia 
jarzma ukraińskiego.

Drohobycz, 26 maja 1920.
Dnia 23 % m. święcił Drohobycz pierwszą 

rocznicę uwolnienia z najazdu najdamaków. Rok 
temu pierwsi weszli do miasta ulani pułku 9, skła­
dając u brani miasta trzy ciężkie ofiary, padł wów­
czas major Bartmań ki i dwu ułanów. Zwłoki ma­
jora Bartmańskiego spoczywają w Dębicy, dwaj 
zaś ułani spoczęli na naszym cmentarzu. Komitet 
obchodowy postanowił odwdzięczyć się pułkowi 
ofiarowaniem sztandaru i uroczystem wręczeniem 
tegoż na miejscu. Przybyła więc delegacja pułku 
z frontu, oraz część załogi z Dębicy. Po pobudce 
muzyki wojskowej na ulicach miasta odbyła sięj 
o g 10 msza św. Przed kościołem w pięknym or • 
dynku, ułani na koniach, oraz piechota, bliżej „So­
kół* i instytucje, sztandary w kościele asystują 
przy poświęceniu proporca ułańskiego. Po mszy św. 
kazanie ks. Toczka, a potem pochód i defilada 
przed sztandarem. Po południu odbył się wiec w 
sprawie pogotowia narodowego. Wieczorem poże­
gnanie żołnierzyków w Sokole tańcami.

Krupp 1530) Poldihuette 2352, P ragereisen  6300; Rj- 
m a 2980, Skoda 2331, Zieleniewski — ; Apollo 
Fantu — , gaiic. Karpaty 9060, Galicja 16.24U; Schod- 
nica — .

Z a p i s k i .
NOWA 0 PEBA L EjżyC K IEtęp.

Ludomir Różycki, w ybitny muzyk - kom pozytor 
tw órca oper: “ Bolesław S m L ły ',  “M eduza1* i  “ Eros 
i Psyche", napisał św ieżo now ą operę p. t. “ B eairix 
Cenci".

Nową sw ą operę Różycki osnuł na tle dram atu 
Słow ackiego k tóry  kom pozytor Sam dostosow uj do 
potrzeb libretta operow ego, uzupełniając tetosj d ra­
m atu Słowackiego niektórym i ustępam i z SheEeya 
w  przekładzie poetyckim Jana Kasprowicza.

,,Beatrix Cencj“  Różyckiego składa s ję  z 5 o b ra ­
zów (obraz I. — pałac Cencich, ob raz  II. — plac 
przed palacem_ obraz III. — ogród  klasztorny, obraz 
IV. — więzienie i obraz V. — PIa« P onte Saint An- 
gelo).

Postacie g łów ne ooery Różyckiego stanow ią: B e i- 
tr ix  Cenc] — sopran  dram atyczny. Gianj — tenor, 
Cenci — bas, Lucrecia — mezzo - sopran , Nedi — 
baryton.

I V C 5 S l 5 L T l . e s .
(Za rubrykę tę redakcji me bierze odp^wiedzialnote!).

architekt, konc, budowniczy 3250 
we Lwowie, u l .  Z y b l i k i e w i e a a  1. 8 .

WyKonuje plany oraz 
roboty wchodzące w za- 
hres budownictwa we 
Lwcwie i na prowincji.

ZARZĄD CHÓk U młodzieży szkolnej „Harfa", ogła­
sza iż działalność chóru na razie zawieszono z powoau 
nadchodzących ferji. 3839

H a ip E D n ie lsz ą  
l i i h f ^  k a p ita łu  f s s !

p c ^ e z R f t  "

O D R O D n

Spadsk C8i. artyMw spsż̂ czycli
w Londynie i w Paryża.

Giełda wiedeńska.
Renta majowa 89‘— austr. ren ta koronowa 88f50 

ren ta  lutow a 90'50, w ęg. ren ta koi on. 11-,'— , losy tu ­
reckie 1580, p ryorytety  kolej i jio łudn. 924, Anglo- 
bank 791, Bankverein 837, Bodenkredit 2050; Zakład 
kredyt. 1083, Bavnk depozytowy 925, L am derbank  
1007, M»rkur 920, Unionbank 915; Banit obrotow y 710; ,* 
Ż ivnostendra 158b, kolej północna 12.000, koleje au-j 
strjeckie 3875, koBej południowa 513, kolej Lwów- 
Cze^niowoe 1940, AJIpiny 3410 B erg und Huetton 9000;;

Sprawozdawca „Daily Chronicie", zasiągnąw- 
szy informacji w ministerstwie żywnościowem, wy- 
raził optymistyczne widoki co do zniżki cen arty­
kułów spożywczych w najbliższej przyszłości.

Przedewszystkiem ceny za konserwy mięsne 
i owocowe spadły już o 50 proc. Tak samo też 
suszone owoce, a nadto figi i znakomite figi kali­
fornijskie potaniały znacznie i wykazują tendencję 
większego jeszcze spadku cen. Masło importowa' 
ne jest jeszcze drogie, jest jednak nadzieja, źe 
wkrćtoe masło angielskie sprzedąwać się będzie po 
stosunkowo niskiej cenie. Ryby są nadzwyczaj ta­
nie, wszystkie ulubione gatunki sprzedaje się po­
niżej ceny maksymalnej.

Z Paryża donoszą również o znacznem pota­
nieniu artykułów spożywczych.

Ziemn.aki ukazały się w ogromnej ilości, a ce­
na ich na centralnym rynku paryskim obniżyła się
0 20 franków' na 100 kg. Jarzyn wszelkiego ro­
dzaju moc, a ceny ich spadają z każdym dniem. 
To samo tyczy się owroców, głównie zaś pożeczek
1 czereśni. Zapowiadają także w najbliższym cza­
sie znaczny spadek cen mięsa i drobiu.

- — o——

Cena skór.
Ogłoszono rozporządzenie ministra przemysju \  

handlu o cenniku skór gotowych i surowcowych dla 
obszarów b. zaborów austr* ickiego i rosyjskiego.

Cennik skór gotowych i surowców, wydawanych 
garbarniom na obszarze b. zaborów austrjackiego 
i rodyjsiucgo. obowiązujący od dnia 1 lutegu 1920 r. 
do 1 maja 1920 r.

Skóry surow cow e: ałunowe (łuszczone I. g a t. 
Skóra wyLorowa, dobrze w ygarbow ana i bez m^zdry. 
(za 1 kilogr.) 68 mir., II. g a t. skóra z nieznaczną 
m izdrą lub riedość  garbow ana 58 mJr., III. gat. skó­
ra  z m izdrą i tdtdoćć garbow ana, zaw ierająca w o­
dę 40 mk.

są® m

OGŁOSZENIA.
oddalony 28 kim. od Lwowa, od 
stacji 9 kim. Cały obszar 423 

morgów, w tern 250 morgów starszego lasu (buk,, 
świerk), 15 morgów łąk 150 morgów roli, gleba 
przeważnie czarnoziem, część glinka z piaskiem, 
przypuszczalna, skomasowany w jednym kawał­
ku. — Budynki wszystkie murowane, blacną 
kryie w dobrym stanie. — Dom mieszkalny o 5 
ubikacjach wymaga na: rawy. ■— Inwentarz mar­
twy prawie ze w komplecie, żywego niema, ob­
siany około 50 morgów.
C na ostateczna 2,600,000 mp. 3782
Ma na sprzedaż Ajencja „Fortuna* Lwów, 
ul. Friedrichów 1. 8. III. p. od 3—6 popol.

ftrnka I ■ryckowanie.

PR A W N IK  P O S Z U K U JE  
LEKCJI na prowincji od 

1 lipca na rok w zakresie 
gimnazjum. Zgłoszenia Łycza­
ków 15. u  p. Stroińikicj.

pu 1000 koron 
dnółnb rui nncufl m cT iu i

W YDZIAŁOWEGO egzaminu 
kurs powtarzający z trzech 

grup urządza Ognisko Związ­
ku Polskiego Nauczycielstwa 
we Lwowie, Hetmańska 
(Gmach Skarbka). Informuje 
Sekretarjat od 6-8 wiecz. 3797

KTO przygotuje mnie do 
m atury realnej w prze­

ciągu roku. Materjał od 111. kl. 
realnej. Zgłoszenia do admin 
pod „Matura* 
warunków.

z podairem
3336

I

summie mm
przyjmuje

Ml l l t l ir  Ma
z ojjr. p o r .  3605

we Lwawie, ni. l  M l
wi n i f lw w r  r a

0CZEŃ VI. kl. gimn. przyj­
mie na wsi lekcję przez 

wakacje. Zgłoszenia J., S. 
Snopkowska 39. 3841

Posady i prace.

EKONOMA z ukończoną niż­
szą szkołą rolniczą i kil­

kuletnią praktykę poszukuję 
na ordynarję. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw p o i  Po- 
horecki, Raba, p. Ustrzyki 
dolne. 3746

E M  fltffi
posady dla pań po nkończe- 
niu dwutygodniowej nauki 
manicure systemem warszaw­
skim, Supińskicfo 2. II. p. 

od 2—4-tej. 3751

INSTYTUT lekarsko-kosmety- 
■ czny Dr Pileckiego nlac 
Dąbrowskiego 1. usuwa wło­
sy, zmarszczki brodaw ki bli­
zny plamy masaż tw arzy, 
leczy chorooy skórne, wypa­
danie włesów Farbowanie 
wiosów. 3855

jTWARCIE wystawy „Sztuki 
'  dziecka*, szkoły rysunku 
m alarstw a WANDY ŻYGUL- 

SKlEJ-POGONOWSKiEJ odbę­
dzie się w niedzielę 6. czerw­
ca 1920 r., o godz. 11 przed­
południem, pi. Akademicki 1, 
I piętro. 36ÓS

IBRZĘDNIKÓW lub urzędni- 
czek przyjm ie fabryka 

maszyn. Zgłoszenia pisem ne: 
Fabryka maszyn, Lwów ul 
Gródecka 28. 4676

Ty l k o  d l a  p a ń  i o 25 prc
taniej jak  zwykle, wyko­

nuje suknie, kustjum y, pła­
szcze podług modeli zagrani­
cznych krawiec damski JÓZEF 
jFLICK, Blacharska 20. Z nro- 
jwincji za 48 godzin. 3833
i

PRZYJMĘ do opieki starusz­
ki Głęboka 14. schodv 3 

drzwi 48. 3812

PSZCZEL VRZ-»tolsrz meblo­
wy zuaiący budowę ró­

żnych uli, poszukuje posady* 
na wyjazd. Zgłoszenia z Do­
daniem warunków. Mochna­
ckiego 11, u  dozorczyni.

3840

Różne.
jpOŻYCZY solidnym kupcom 
* do 25.000 (właścicielom 
hipotecznie, więcej) kancelarja 
adwokata Błatejowskiego Ba­
torego 32. 3791

W ł a d y s ł a w  s c h u l z ,  ma­
larz pokojowO-dekoracyj- 

ny, we Lwowie, Rynek 21, 
przyjm uje roboty malarskie 
we Lwowie i na prowincji, po 
najtańszych cen, 'h. 3669

KALOS Pracownia pończoch
i bielizny, Kopernika 12. 

za  bram ą 3850

I
— °ensjarai —
A N A S T A Z JA

od 1 -jo  mm
3835

PRZERÓBKI fułer wszelkie­
go rodzaju jaftoteź zamó­
wienia z powierzonego ma- 
terjatu uskutecznia według 
W3zel(iic5 nowoczesnych 
wymagań, starannie, su­
miennie. praeownia fuier 

M. TU"ł/ SZ60  .. IEG0 , 
ui. Grottgera 6 , 11. p. 3842

Kupno i sprzedaż.

PARCELE we Lwowie d* 
sprzedania. Zgłoszenia: Sta­

nisław Abl, magazyn papieru, 
Legjouów 11. 3664

1000 sz tu k  drzwi i okien 
2 futrynam i zupełnie gotowe 
m a zaraz do sprzedania. Inż. 
Julian Grabowski Kraków, 
Grzegórzki ul. Wincentego 
Po»a“75, 3697
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.»> n a . i .  st3

1 wyświetla od 4 do 7 czerwca i920
u i c i (Tł u .
w 5-ciu c zę śc i ach  

pod tytułem  : s t e u a ' ka1r f .
:£OLEKC.JA obrazów 8 o rr- 

ginałów, 8 autolitogr. 
Augustynowicz. Azentowicz, 
'.wialióski, Stachiewicz) do; 
labycia we 

ckiewicza 26, parter ua pra­
wo. 3568

Ku p ię  w i l l ę
iach z ocrode

G A R N IT U R
. ^ M̂ °  e a r n i a paroma fiornd&s

60, w yrem ontowana
lolkn.io&ila barreth-Sm ith 

104iOnna, wyremontowana, 
elew ator do słomy o 4 kołach 
m aszyny jak  nowe z wszel­
kim i pasami, bardzo korzy­

stnie do oddania.
e e i m r t b f l  p ł qj i 3 óvs

Tow- z ogr por. 107
PCZniAIĆ, nl Piotra WamjHia-a 28/30 
Telegr. Ćentropług. Telef. 4152

6—8 poko­
jach z ogrodem najchętniej 

w okolicy dzielnicy 1. lub II. 
W arunki do Administracji
pod Z. P Pośrednictwo wy­
kluczone. 3757

FUTRO miastowe, kołnierz 
astraham owy, spód prze­

piękne barany rosyjskie sprze­
dam okazyjnie. Finkiel, plac 
Krakowski 10. 3769

KOCIOŁ miedziany, lisy, su­
knia i b iurko do

Mieszkania.

dania. 
15.

sprZg.iÓLICZNY pokoj z  balkonem 
Śliwińska, Koperi ta ! '"  słouec.7'u>’ z ‘“ eb.ami zaraz 

381,1,1“ ° “ ajęcia. 3857

Ka m ie n ic a  w śródmieściu 
do sprzedania. W iado­

mość Akademicka u dr. Stan­
kiewicza. 3811)

KUPIĘ maszynkę do lodów wane“. 
Mak<v

ZARAZ do wynajęcia w oko­
licy parku Siryjskiego, u- 

meblowane 3 pokoje z ku­
chnią. Zgłoszenia pisemne do 
rdm in. z podaniem dokła- 
Idnego adresu pod „Umeblo-

3856
■ Makowiecka ul. Na Bajkach,

27. 111. p. 3 8 4 8 'P OKOJU umeblowanego za 
prowiant}' lub wynagró-

_____________________________ dzeuie, poszukuje urzędnicz-
RSŁOCARNIA Rumsona d' ka. Zg'oszenia do adm inistra- 

lokomobili 10 H. P. zlcji pod „IRENA". 3847
pasam ' okazyjnie do sprzeda-] TT---------------7
nia. Zgłoszenia p rzy jm uje : f j  ? mąki pszennej
Kazimierz Girzejowski i Wła-' 1 -0 0 0  mp. za 3 pokoje 
dysław Antonowicz, Spółka!7 kuchnią, komfort, niezbyt 
handlowa, Lwów ul. Tańskiej;llaie,ŁO ou śródmieścia. Zgło- 
2 1831 szenia (j adm inisiracji pod

^AFIELKI dywan, garderoba]'
"*  damska, łóżko żelazne 
m ateracy są do nabycia, plac]
Bernardyński 3, II. p. ou i
do 10 rano. ’ 3832]

"!

£iOJE
poieca 2703

i i ® o m  m & j L m k i
LW ÓW  -  ULICA SOBIESKIEGO L. 3.

Wojskowy Okr. ilrz. Gospodarczy
Lwowie

Kto jadzin do kąpiel!
niech nie zapomni wziąć ze sobą kilka flas ek

ekstraktu - J K f O f i R t l * *  poprawia "mak :  5 ̂  — — a  ji ■ w ■ ZUp i potraw,
je s t pożyw ny i posilny. 3703

ci© "ffsabycial
LoLoiizo&ila, pługi motorowe i parowe, Brony, 
Kultywatory, Sienniki okazyjnie do sprze- 

» dania „PILOT" Lwów, B atorego  4.

Z A K Ł A D  C*0 W ROŻNI CZY
wykonuje specjalne L1NV i Pasy transmi­
syjne w różnych szerokościach o ra : wszel­

kie wyroby powrożnicze. 3799

Józef Hączyński Lwów, Zniesienie iss.

Ostrzegam s
Że kolczyki z szafiram i z trzem a  b ry lan tam i, 
Br. nzoleta z m onet ciężka, branzoleta  zło ta  
z w isiork iem  i napisem  St. M. 111. 19CS. po­
chodzą  z kradzieży. Za odnalez ien ie  kolczy­
ków d a ję  4 tysięcy  m arek; M arkiew iczów * 

Supiask iego  25. 3837

BaćziHtóć!■RASZYNY do pisania „Un- 
de>wood“ L. C. Smith,;

Bros, Royai i inne systemy 
do sprzedania. August Kole-:
sza, mechanik, Sykstuska 10. j , . . . . .

3834 Kto chce korzystnie rzecz spieniężyć luo 
okązyjnie kupić, niech odwiedziJ/A P Ę  na stół aksam itną, 

złotem liaftowauą, pudlo 
do podróży, walizę ze skóry 
bawolej, zegary sprzedam Le­
nartow icza 2 1 , 1. p. w lewo 

3798

L w o w s k i s k i e p  k o m i s o w y
w Pasażu M ikolascha. Pośredniczy w sprze­
daży i kupnie wszelkięh rzeczy prócz mebli.

KOMPLETNA jada 'n ia . kre­
dens orzechowy, stół, 

krzeseł, kanapa patentowa do1; 
rozkładania, portjcry, oka-j 
zyjnie do nabycia, przez grze-,i 
czność wskaże firm a TKACZ, |  
ul. Zyhlikiewicza 4. 385 J

OPRZEDAM dwa fotele, sta-: 
ry  kredens, rejszejg, sto-/ 

liki, koszy na kw iaty i innej! 
sprzęty domowe i drobią zgi.ji 
Pohulanka 4, codziennie z wy­
jątkiem  niedziel i św iąt od 
4 - 6 .  3846;

frirch n tra7 y 9 ,n ł n3«om- 
lX 6n§ H i h i B l  p ietny  sp rz e d a  za az
Im port i eksport towarów żelaznych i stalowych 
narzędzi artyknłów  A  S.H j / S g i  a 
teehnicznych i maszyn • ił* *'•1 *, I w.< ■
Biuro ul. Zimorowicza 15. Magazyn ul. Kopernika 4.

Lwów. 3859

w e

L. 3118. 3844

fjpl-a 8. c ię r t fc a  19?0 r. o $vóz. 10 
r a n o  o d b ę d ą  e  s ą  w  W c j s k O K y m  
O H  U r z ę J z > e  G o s p o d ' , ’ w .e
L w o w i e  y t i  j  u l  j a n o w s k i e j  i. 5 .

Oferenci zechcą się zgłosić w oznaczonym czasie w kance­
larii wymienionego Urzędu, gdzie przed prz\siąpieniem  do 
licytacji ztoźą 5.000 Alk. poi. (pięć tyśięcy) marek poi. kaucji.

Nabyw ca musi w  p rzec iągu  24. g«dz. zaku­
pione beczki o d e b ra ć  i zap łac ić

W ojskow y O kręgow y U rząd Gosp. Lwów.

SKŁAD FORTEPIANÓW i PIANIN •

J t f O f i l U  S Z K O “
ul. Z im orow icza 10. — Kupno, sp rzed aż , z a m 'a i  

in strum entów  pod  korzystnym i w arunkam i.

99

poleca

lo id iiS  Bałuisłew lss
LWÓW, ULICA HETMAŃSKA 6.

P O L S K I  S t a  P B Z H & Y 8 U H Y

zakup ił Is tn ie jącą  od przeszło s §  la t

n i  m m  i  m  u w i ń

ip t e M e  (paaiłl Opatom) 
i przystępuje do utworzona spółki akcyjnej

o k ap ita le  Mk. 28,QSG.0G9.

ULE!
SPRZEDAM fulro, 

rosyjski, bluzki,
samowar 
trzewiki 

białe 36 nr., parasolka biała, 
kapeluszy, jeden żałobny. Su 
pińskiego 2 , II. p. 3830

wszelkie przy- 
bory pszczelnicze.

kres mleczarstwa wchodzące.
WIRÓWKI, konwie, różne ł 

artykuły  w za- !
106 ]

Ludwik m  ieśskow£’>I~ ij
ph ic  T fzpc Ii k s zyży  nr. S. War z iwa.

Polecamy znane ze swej dobroci i w całym kraju świetnie wprowadzone

PASTĘ do obuw ia ,
I do  obuw ia

wyrobów s#órz. 
d o  czy szc zen ia  

i t l a ł i ,  szyb i lostei

PŁYN do czyszcenia m eta li )5WAWEL 
F K B K 7 K H  PE^-LTW  3EIÓ1J T O C H B .-C 9 E IIŁ

9M £ M £ \  W arszawa, Chłoana 28 lei. 229-3fe
W yłączna sp rze d a ż: L E O P f 119 S E G H Ł , KJHRSZ&IUKi.

Fabryka ta. zatrudniająca przed wojną przeszło 700 
robotników, zostanie uruchomiona w najbliższych tygodniach 
i prowadzić będzie pięć działów:

1. po rce lan y  sto łow ej, 3843
2. porcelany  ap tecznej,
3. po rce lany  e lek tro techn icznej (izo latory),
4. kam iennnych polewanych naczyń kuchennych 

i ru r Kanałowych,
5. cegły o g n io trw a łe j i innych wyrobów szamotowych.
Cały kapitał akcyjny Spółki akcyjnej objęty został 

przez Banki założycielskie, a mianowicie
F oIshI Bsn« prrem ysłow u ,
Z e m s : *  B a n k  ’.*?  . d y t  n v 'y ,
Akcyjny Bank Z tr ą z k o w /.

Powyższe Banki gotowe są już obecnie odstąpić 
swej klienteli część swoich udziałów i w tym celu przyjmują
zgłoszenia d o  diata m  c z e r ts c a  b.
tówki na rachunek bieżący,

r .  za złożeniem go-

1 1 1 1  [ 1 ' H I I j !
R ep arty c ja  zostan ie  dokonaną  

w ca b. r. a  po za tw ie rd zen iu  s ta tu tu  
z o s tan ą  w ydane  p rzydzielone akcje .

l i
c!o k o ń ca  czer- 

Spółki akcyjnej

l eszno 18, Tel. 153 24. 486

Za redaktora uaczeln igo: Dr, WłodzłmierK Jampoisid. Drukieui A. Goldmana. Lwów; Sykstuska 19 RedaLwr odpowiaŁdatay: Tadeusz Stroiński.


